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Rocznik X. 
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W imię jedności i zgody! 


Kraków, 13 marca. 


Z nienowemi wprawdzie, lecz zasadniczo sta 
wianemi zarzutami wystąpił Praegląd Polski 
„przeciw stronnictwu demmokratycznemu. Główny 
cios wymierza redakcya tego czasopisma na 
akcję wyborczą łewicy sejmowej, na tworzenie 
komitetów wyborczych po za obrębein komitetów 
centralnych. zarzucając posłom z lewicy podstęp 
w działaniu. gdy zasiadając w Kole sejmowem, 
wzięli udział w powzięciu uchwał co do komite- 
tów centralnych a w komitetach tych zasiadali 
ró*nocześnie będąc członkami komitetów lewicy. 
Zarzut ten wymierzono nie po raz pierwszy 
w tę właśnie stronę. bo naturaluie stamiąd gro- 
zi główne niebezpieczeństwo stronnictwu rządzą- 
cemu, skoro komitety centralne, jako jego wyraz 
l organ agitacyjny, otrzymują współzawodnika, 
działającego z uwzględnieniem swobody wybor- 
czej wszelkich stanów, eo naturalnie na ko- 
rzyść kandydatów koteryjnych nie wychodzi 

W przedmiocie tym tyle razy zabieraliśmy 
głos, że nie cheemy już nudzić ezytelników na 
szych powtarzauiem tyeh samych motywów; 
więc powiemy krótko: albo jest wolność wybor- 
cza, a wtedy do jej ochrony i wzmocnienia dą- 
żyć należy, albo wolność ta jest pozorną tylko 
i-formalng, a wtedy niech sobie Sejm z niej 
korzysta, jak się mu podoba. 

Sądzimy, że ustawy zasadnicze wolność tę za- 
bezpieczają wszystkim wyborcom, ich grupom 
i kołom zarówno, jak każdemu wyborcy z oso- 
bna. Na tej podstawie nie jest nadużyciem ze 
strony Sejmu, jako reprezeniacyi wyborców, że 
podejmuje akcyę wyborczą na swoją rękę; ale 
też nie wynika z tego, że każdy poseł sejmowy 
tą akcyą ma być krępowany, zwłaszcza jeźli na- 
leży w Sejmie do mniejszości. Gdyby ktoś z po- 
słów odmawiał Sejmowi kompetoneyi do organi- 
Zowauia akeyi wyborczej, zdradziłby tem brak 
poszanowania dla zasady wolności wyborczej ; 
ale żeby miał równocześnie zrzec się w swo- 
jem i swojego stronnictwa imieniu prawa do 
Jawnej agitacyi wyborczej, ustawami dozwolo- 
nej, — tego najmniejszej nie widzimy potrzeby. 
Str demokratyczne ma równe upraw- 
nienie w kraju, iak stronnictwo większości, a ja- 
ko takie musi dążyć do tego, aby wywrzeć wpływ 
na wybory i przeprowadzać swoje kandydatury. 
Jakiż jest na to sposób inny, jak tylko tworzenie 
osobnych kormitetów, skoro rzeczą jest sprawdzo- 
uą i niezbitą, że komitety centralne tylko kaudy- 
datury stronnictwa większości popierają? Na nie 
więc nie zdadzą się krzyki i lamenta, — komi- 
tety osobne po za obrębem centralnych istnieć mu- 
szą tak długo, jak długo nie zmieni się organi- 
zacya tych ostatnich w taki sposób, aby wybor- 
cy wszelkiej kategoryi znaleźli w nich możność 
wyrażenia swej opinii. 

Dotyczy to zaś w pierwszym rzędzie organiza- 
cyi komitetów powiatowych, na które, w dzisiej- 
szym ich stanie, żadną miarą zgodzić się niepo- 
dobna. Czyż był wypadek, aby w komitecie po- 
wiatowym zyskała saukeyę kandydatura inna od 
kouserwatywnej?! Najlepszym tego dowodem wy: 
bór Poloczka w Nowym Targu, gdzie ks. Góra- 
lik upadł przy wyborze, mimo uchwały komite- 
tów powiatowych. Zważywszy, że presya z góry 
wymierzona była w przeciwnym kierunku, najwi- 
doczniej nie były komitety powiatowe wyrazem 
opinii wyborców, którzy ostatecznie najwyższą 
są tutaj instancyą. 

A już wielkiem nieposzanowaniem wolności 
wyborczej jest wyrzut Prseglądu, że większość 
sejmowa po wyborach w r. 1889 nie skarci- 
ła(stc!) wieców miejskich i jątrzenia wło- 


razie „nie mielibyśmy dzisiaj osobnych komite- 
tów.“ 

Byłoby bardzo źle, gdyby „karcenie“ owo mia 
ło odnieść skutek żądany, bo zadaniem Sejmu 
być meże jedynie rozwijanie i popiera- 
nie swobody wyborczej a uchwały jego w tym 
kierunku, choćby nie poparte formą ustawoda 
wezą, powinny znaleść posłuch; lecz tam, gdzie 
Sejm wolność tę uktróea. na korzyść stron- 
niectwa większości, uchwały i „karcenia* jego nie 
tylko nie mogą. lecz nie powinny nikogo 
obowiązywać. 

_ Charakterystyczną też jest następująca apostro- 
fa ? reralądu: 

„@dyby nie nasze nieszczęsne pobłażanie 
ifolgowanie, gdyby trochę więcej po- 
wagii surowości w opinii, nie byhby 
śmieli ei panowie (z lewicy, Przyp. Bed ) za- 
siadać w dwóch przeciwnych komitetach.“ 

Nie ma co mówić, tendencya to godna koteryi, 
pragnącej stłumie swą „powaga“ wszelką akcyę. 
która jej nie na rękę. Nie krępujcie się jednak, pa- 
nowie, nie trochę lecz ad libitum zażywajcie „su- 
rowości w opinii*, jest to dla nas kwestyą zupełnie 
obojętną, bo może to wpłynąć na opiuię wa- 
szych zwolenników, ale nie na opinię ogółu, 
który wyrósł już z powijaków i na mentorstwie 
waszem poznał się dostatecznie. 

Zarzuca też Pracgląd lewicy sejmowej, wzglę- 
dnie stronnietwu demokratycznemu, że dążyło za 
pośrednictwem wybrać się mających posłów ze 
swego obozu do zawarcia sojuszu z lewicą nie 
miecką. 

„Zaświtała nadzieja, — pisze Preegląd — że 
może niemiecka lewica wróci do znaczenia i 
wpływu: trzeba jej więc pomódz, żeby 
mogła stać się większością w Radzie 
państwa, a na to trzeba, żeby nasza znowu 
lewica sejmowa miała większość w Kole pol- 
skiem. Interes kosmopolitycznego li- 
beralizmu tak chce, i tak być mausi.“ 

Komu to posądzać o kosmopolityzm! Jeżeli 
gdzie domacać się go można. tro przedewszyst- 
kiem w odezwie wyborczej „Koła zachowawcze- 
go* — w odezwie, w której rozmyślnie unikano 
wszystkiego, coby przypomnieć mogło barwę na- 
rodową, polską. Dla czego? Łatwo zrozumieć, 
zważywszy, Że jest to program stronnictwa rzą 
dzącego, które chce się pomieścić w każdej rzą- 
dowej większości, choćby nawet liberalnej. Sza- 
nowny autor powyższego zarzutu nie wie chyba 
że już od paru tygodni odbywają się w organach 
pseudo-konserwatywnych targi z lewicą nie- 
miecką. a nawet prezes Koła polskiego w mo- 
wie kandydackiej, w Złoczowie wygłoszonej, nie- 
dwuzuacznie dał do poznania, że nie wyklucza 
możności sojuszu z lewicą niemiecką Jeżli więc 
gdzie, to w stronnietwie konserwatywnem były 
ı są umizgi do lewicy niemieckiej. 

Dalej pisze Przegląd: 

„O programie lewicy, szumnie głoszonym, tak- 
że wcale mówić nie potrzebujemy. Kładzie ona 
w swój program wszystko to, o eo Sejm i Koło 
polskie w Wiedniu starają się od całych lat (re- 
gulacya rzek, nabycie kolei Karola Ludwika przez 
państwoitd.) Naturalnie daje tem do zro- 
zumienia, Że to wszystko jej własny 
iświeży wynalazek!* 

Przedewszystkiem sąd powyższy nie jest „wy- 
nalazkiem* Przeglądu, bo wypowiadał go z 
pewnemi modulacyami prawie każdy kandydat 
poselski stronnietwa konserwatywnego; autorowie 
jednak tego zarzutu nie baczą, że równocze- 
guie stawiają w stau oskarżenia „Koło polskie“, 
jeżli ono rzeczywiście zamieszczało w swym progra- 
mie postulata, wyrażone iobeenie w odezwie le- 
wiey, a nie spełniło ich do tego czasu najwido- 
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musi. 

Smiesznym wydaje się nam Preegląd — i du- 
chem mu pokrewne organa wsteczuiectwa krajo- 
wego, gdy z namaszczeniem prawią kazania i u- 
dzielają admonicyj całemu stronnietwu demokra- 
tycznemu, lub jego wybitniejszym ezłonkom. Oto 
próbka opiekuńczych uwag: 4 

„Kiedy w roxn 1889 p. Romangwicz wybrany 
pył do Wydziału krajowego z kuryi miejskiej, 
pisał Przegląd, że mu się ten wybór nie nale- 
żał, ale dodawał, że odtąd członka Wydziału kra- 
jowego ganić nie będzie. chyba koniecznie 
do tego już zmuszony Spodziewał! się zaś 
Pre giąd szczerze, że się w tej konieczności nie 
znajdzie. Myślał, że p. Romanowicz, człowiek ro- 
zumny, zastosuje się do swego nowego położenia 
i pojmie, że w Wydziale krajowym należy hyć 
tylko sługą kraju, ala nie należy, ani przystoi 
być głową stronnictwa i agitatorem  Przeg'ąd 
się zawiódłi z niemałą przykrością“ 

Naturalnie pisze to sam Prergląd, który nie- 
potrzebnie powstrzymywał się aż dotąd w gauie- 
niu Romanowicza: mógł sobie tę przyjemność 
sprawić znaczuie wcześniej. 

Na zarzut, robiouy Romanowiczowi z agitacyi 
wyborczej, — bo o to rozchodzi się i Frzegiądo- 
wi — odpowiedzieliśmy już wczoraj. Dodamy dzi- 
siaj, że godność członka Wydziału krajowego nie 
była tu wcale Romanowiczowi pomocną w agita- 
cyi wyborczej i, otwarcie mówiąc, raczej mu szko- 
dziła, niż pomagała. Ale skoro panowie konser- 
watyści występują z zarzutem nadużycia władzy 
do celów agitacyjnych, — czego zdaniem naszem 
w tym wypadku nie było, — to trudno pojąć, 
dlaczego uie występują przeciw faktycznemu gwał- 
ceniu wolności wyborczej przez inne, najmniej do 
tego powołane, organa? Tego ci panowie nie zro 
bią, bo inną miarkę sprawiedliwości i uczci- 
wości politycznej mają dla siebie, a inuą dla 
nas. 

Niechby przecież ci panowie, co w imię „je- 
dności i zgody* żądają od nas abdykacyi na 
rzecz stronnietwa większości, podnieśli bogdaj 
raz głos przeciw gwałceniu wolności obywatel- 
skiej, choćby fakt dotyczył ludzi nie z ich obo- 
zu; przecież władza wykonąwceza nie 
w naszem, a w ich sposzywayękui A 
czy z tego dominującego Stanowiska Fina jakiem 
stoją w kraju obejmują oni krzywdy i nadużycia 
wszelkiej kategoryi i wszelkich klas spo- 
łecznych; czy w polityce swej pamiętają o tem, 
że nioralność jest jedna tylko i ta stósowana 
być winna do przyjaciół i nieprzyjaciół polity- 
cznych ?! 

Pytanie to wolno nam jedynie wypowiedzieć, 
lecz odpowiedź na nie musimy już zostawić na- 
szym czytelnikom. 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 8 marca. *) 
(W sprawie kuinitu kałuskiego). 

(5S.) Pisałem wam już, że Wydział krajowy 
odniósł się był do zarządu salin w Kałuszu z żą- 
daniem podania dokładnego określenia składu 
chemicznego kainitu tam wydobywanego i prze- 
słania pewnych drobnych ilości tego okazu, by 
można poddać je analizie w jednem z laborato 
ryów chemicznych. Zarząd salinarny kałuski o- 
świadczył w odpowiedzi na te żądania, iż kopal- 
nia wydaje tylko jeden gatunek kaiuitu, a miano 
wicie „przeciętny urobek, jaki się z przodków 
chodników w kopalni wydobywa“. Co do składu 


*) Artykuł ten powtarzamy z 57, skonfiskowanego nu- 
meru naszego pisma. Przyp. Red. 
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chemicznego kainitu określa go zarząd sałinarny 


w następujący sposób, nie ręcząe za pro- 


cent zawartości kali, wedle oznaczenia. dokona- 


nego przez państwowy zakład geologiczny w Wie- 


dniu: 
Kainit dawany jest, zdaniem zarządu salinarne 


go. to do substancyi kainitowej, 60-procentowym 
kainitem, a zawartość kali (K¿0) oblicza się o- 


krągło na 11 pre. 


Wydział krajowy postanowił na onegdajszej 
sesyi nadesłany przeciętny okaz kainitu oddać do 
celem 
analizy, bo lepiej poznany skład tego produktu 
może zdaniem Wydziału krajowego objaśnić nie: 
jednę np. niezbyt fortunną próbę użycia kainifu 
będzie 
rolni- 


laboratoryum uniwersytetu we Lwowie 


przez naszych rolników. Wynik analiz: 
podany do wiadomości krajowej komis 
czej w Wydziale krajowym. 


Zarazem postanowił Wydział krajowy dla u- 
możliwienia sobie dalszej akeyi w spraw'e eks- 
ploatacyi kopalń kałuskich, którą to sprawę Wy- 
dział krajowy poruszył i pragnie do jak najpo- 
myślniejszego rezultatu dla kraju doprowadzić, 
wysłać inżyniera górniczege w Wydziale krajo- 
Stassfurtu, 


wym, p. Leona Syroczyńskiego, do 
rządowej kopalni soli potasowych w Prusach, ce 
lem zwidzenia tej kopalni, przekonania się do- 
kładnego o tem, jak rząd pruski kopalnie i jej 
administracyę urządził, tak, iż jest ona zarówno 


bogatem źródłem dochodów skarbu państwa, jak 


i wzorowo urządzonem przedsiębiorstwem han- 
dlowo-przemysłowem, dostarczającem interesen- 


tom produktu szybko tanio. gwarantującem jego 


skład chemiczny i użyteczność. 

Zbadanie szczegółów fabrykacyi soli nawozo- 
wych, tudzież bistoryi rozwoju handlu niemi do 
tego stopnia, na jakim się obecnie znajduje, ma 
posłużyć Wydziałowi krajowemu w dalszej jego 


akcyi w sprawie eksploatacyi kopalń kałuskich 
do przedstawienia rządowi odpowiednich propo- 
zycyj, mających na celu podniesienie ich znacze- 


nia i wartości. 


Jak dalece różni się administracya rządowa 


pruska od austryackiej, możra powziąć wyobra- 
żenie z następującego fakiu, który może nie za- 
wadzi podać do publicznej wiadomości, a który 
opowiadał mi sam interesowany rolnik. 
z obywateli w. powiecie kałyskim .. „dla. którago 
najbliższą stacyą kolejową jesi Kałnsz, słysząe o 


trudnościach z jakiemi jest połączone nabycie 
kainitu w Kałuszu, udał się w roku zeszłym, do 
zarządu kopalń w Stassfurcie z pisemną prośbą 
o podanie mu ceny wagonu kainitu stassfurekie- 
go, łoco stacya kolei żelaznej w Kałuszu, chciał 


bowiem mieć podstawę do obliczenia dokładne- 
go, czyby mu się sprowadzenie tego produktu 
opłaciło. W niespełna dwa tygodnie po wysła- 


niu prośby otrzymał odpowiedź, przez królew- 


skiego naczelnika kopalui w Stassfurcie podpisa- 
ną, zawierającą wszelkie wyjaśnienia co do jako- 
ści kaiuitu, jakiby mu należało sprowadzić wobec 
opisanej w prośbie właściwości gruntu, cenę obli- 
czoną loco stacya w Kałuszu, już z uwzęględnie- 
niem opłaty cła na granicy, a nadio uwagę, wy- 
rażającą zdziwienie. że interesant, mając Kałusz i 
jego kopalnie pod bokiem, jak to wynikało z po- 
danego adresu, chce, nie korzystając z bogactwa 
tych kopalni, narażać się na ponoszenie o tyle 
znaczniejszych kosztów transportu i cła, połączo- 
ne nadio z trudnościami, jakie robią na granicy 
austrpackiej władze skarbowe, które zarządzają 
analizę sprowadzanego kainitu ze względu na mo- 
nopol soli, w Austryi egzystujący. Do pisma tego 
dołączone były 2 broszury (za pobraniem kilku- 
dziesięciu centów przesłane), napisane popularnie 


o sposobie używania kainitu i jego skutkach dla 


różnych rodzajów gleby, przez znane na tem po- 
lu powagi pruskie a wydane kosztem rządu pru- 
skiego. 


Jeden 


Koszt znaczny transportu i eła był powodem, 
że interesowauy rolnik nie sprowadził kainitu 
stassfurckiego. i poprzestał tylko na przesłaniu 
podziękowania zarządowi za jego uprzejmość i 
uczynność. Jest ona co prawda zadziwiającą dla 
nas, co cierpliwie znosimy wręcz odmienne po- 
stępowanie naszych władz rządowych. Podanie 
nasze, wniesione do zarządu salin w Kałuszu, w 
roku nieurodzaju i braku nawozn, z zapytaniem, 
coby kosztował cetnar metryczny kainitu loco 
n. p. stacya kolei państwowej Grybów, idą do 
krajowej dyrekcyi skarbu, po odieżeniu się nale- 
żytem, otrzymujemy odpowiedź, że ministerstwo 
jeszcze ceny nie oznaczyło, lub, że cena wynosi 
tyle a tyle łoco szyb w kopalni. Co kosztuje tran- 
sport z kopalni do kolejowej stacyi w Kałuszu, 
dyrekcya skarbu nie wie, również „nie jest w mo- 
Żności podania, co kosztuje transport koleją do 
wskazanej stacyi odbiorczej, bo to naieży do dy- 
rekcyi kolei państwowych. Taką odpowiedź otrzy- 
mują nietylko interesowane jednosiki prywatne ; 
otrzymuje ją także władza najwyższa autonomi- 
czna, Wydział krajowy, gdy w roku klęski, ma- 
jąc interesa zagrożonych w swym bycie rolni- 
ków na oku, udaje się do dyrekcyi skarbu z pro- 
śbą o podanie obliczenia, coby kosztowała taka 
a taka ilość kainitu z transportem do takiej a ta- 
kiej stacyi kolejowej. Oczywiście uczynniejszą jest 
administracya pruska nawet dla obywatela au- 
stryackiego, niż tutejsza c. k. krajowa władza 
skarbowa dla najwyższej władzy autonomicznej, 
i opłaci się zarządcy królewskiej kopalni w Stass- 
furcie obliczyć tyle przeróżnych taryf kolejowych, 
by módz oznaczyć, ileby kainit mógł kosztować 
loco stacya w Kałuszu, opłaci się, chociaż proszą- 
cy nie zamawia produktu, tylko się zapytuje o 
cenę, nie warto i nie opłaci się jednak krajowej 
władzy skarbowej obliczyć według taryt na ko- 
lei państwowej obowiązujących w tym samym 
kraju transportu z Kałusza do Grybowa, Tar- 
nowa, Stróż i t. p. 

I czy się dziwić, że pruska administracya od- 
nosi korzyści dla państwa, cieszy się uznaniem 
obywateli i jest wzorem dla wszelkich innych 
krajów, podczas gdy nasza... przestrzega skrupu- 
latnie rozdziału czynności między poszczególne- 
mi władzami administracyi państwowej, władze 
skarbowe nie wdzierają się w zakres dyrekcyi 
kolei państwowych; choćby to było z korzyścią 
dla skarbu, kolei i obywateli, szanują nawzajem 
swe zakresy działania aż do śmieszności, trzyma- 
jąc się ściśle słów ewangelii o lewicy i prawi- 
cy, z których jedna ma nie wiedzieć, co czyni 
druga. 


EE 


Ustąpienie pruskiego ministra 
oświaty Grosslera. 


Nareszcie doczekano się, co dawno przewidy- 
wano i czego po części gorąco pożądano : mini- 
ster oświaty w gabinecie pruskim, Gossler, 
otrzymał dymisyę. Po jego ustąpieniu pozostaje 
w ministerstwie pruskiem jeszcze dwóch kole- 
gów z czasu rządów Bismarka, t. j. wiceprezy- 
dent gabinetu Boetticher i minister komnnikacyi 
Maybach. Gossler należał do najżarliwszych zwo- 
lenników polityki Bismarkowskiej i stosował ją 
bezwzględnie w dziedzinie szkoły i w stosunku 
do kościoła katolickiego. 

Dzienniki berlińskie omawiając dymisyę Goss- 
lera odpowiednio do swego, stanowiska polity- 
cznego, nie wyrażają bynajmniej jakiegokolwiek 
ubolewania, nawet iakie dzienniki, jak narodo- 
wo-liberalna Nat. Zty, oświadcza krótko, że dłuż- 
sze pozostawanie jego w ministerstwie było nie- 
możliw em. 
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NARZECZONY PANNY ELŻONI. 


HUMORESKA. 


Przez 


S. M. ROGUSKIEGO. 
(Ks-em-er). 


—— 


Antoś wybiegł na ulicę w przepysznym hu- 
morze, wyśpiewując w głos: 

a ei darem la mano.... 
mano... 

Potrącił jakiegoś pana i nie przeprosił nawet... 

Czuł się szezęśliwym, więe sądził, że ma pra- 
wo być niegrzecznym.. Co go mógł obchodzić 
jakis tam gapiący się jegomość, ba, cała Warsza- 
wa, cały świat wreszcie ? 

Wychodził z pięknej trzypiętrowej kamienicy. 
w której mieszkała panna Elżbieta. Klżunia, śli 
czna, złotowłosa, modrooka Klżunia, była od sze- 
ściu dni jnż jego narzeczoną, a ojciee jej, znany 
i powszechnie szanowany były wiceprezes jakiejś 
byłej instytucyi, miał oprócz owej pięknej trzy- 
piętrowej kamienicy, dwie inne mniej piękne, ale 
równie intratne. 

Kto w takich warunkach zakocha się i zaręczy, 
może śmiało potrącać innych śmiertelnych i nie 
dbać o świat cały, 

Antoś przed chwilą właśnie śpiewał z Elżu- 
nią, teraz powtarzał na ulicy tę samą aryę i 
biegł do domu przebrać się, bo punkt o jedena- 
stej miał spotkać się z Kiżunią na wieczorku 
W resursie. 


La ci darem la 


Na tabliczkach z kości słoniowej spisali na- 
rzeczeni tylko co formalny kontrakt, którym An- 
toś zawarował sobie wszystkie tańce, a w za- 
mian za to obowiązał się trzy razy w tygodniu 
chodzić na mszę ranną do kościoła, modlić się 
z książki i nie zaglądać damom prosto w oczy, 
jak zwykł był czynić, zanim został narzeczonym 
panny Elżbiety. 

Czasu miał niby dosyć przed sobą — całe 
trzy godziny — jednak spieszył. jak spieszy za- 
wsze młodość na spotkanie dobrego, a chociażby 
i... złego. 

Wciąż dźwięczała mu w uszach melodya peł- 
na uroku i słowa, jakby umyślnie dla nich do- 
brane: La ci darem la mano — co znaczy: po- 
damy sobie dłonie.. Nucił i biegł, aż znowu po- 
trącH jakąś panienkę. O mały włos, że nie ze- 
pchnął jej z trotoaru na ulicę zabłoconą. 

Trzeba było przeprosić; płci pięknej należy 
się to. 

NSG szczęśliwy człowiek, żeniący się „w krót- 
kich abeugach“ z trzema kamienicami, nie może 
lekceważyć sobie dam. w 

— Przepraszam najmocniej! — bąknął, doty. 
kając kapelusza i zajrzał jej w oczy.. (nie wy- 
trzymał, chociaż tylko co podpisał umowę !). 

Oczy były ładne, bardzo ładne nawet, czarne, 
duże, błyszczące jak dyamenty, ocienione długą 
rzęsą, przepaściste jakieś i zwracające odrazu u- 
wagę. Przytem twarzyczka biała, okraszona zdro- 
wym rumieńcem, nosek kształtny, buzia bardzo 
a bardzo apetyczna. 

— Be, be! — mruknął Antoś — to nie byle 
co! Ciekawa rzecz dokąd to idzie i co to za je- 
dna? 


Panienka miała tekę w ręku — taką, w jakich 
zazwyczaj noszą się nuty. 

Antoś znał dobrze tego rodzaju teki. Nieraz 
przecież czatował umyślnie na Ordynackiem 

„Konserwa* — zadecydował, spostrzegłszy ten 
szczegół. 

Tak nazywał uczennice Cons rcatorium, 
planki sztuki. 

— Przepraszam panią! — zaczął, idąc obok. — 
W tym tłoku trudno się rozminąć... 

Tłoku nie było wcale. Dwoje ich wszystkiego 
na ulicy w tej chwili. 

Panienka uśmiechnęła się, ale nie odpowie- 
działa nie. Szła tym samym wolnym krokiem, co 
wpierw, nie spłoszona bynajmniej. 

Od czasu do czasu poglądała ua Antosia, a za 
każdem spojrzeniem lekki, prawie niezuaczny u- 
śmieszek podnosił kąciki ust. 

— Pani zapewne wraca z lekcyi? — zapytał 
Antoś. 

— (6ż to pana obchodzi? — odpowiedziała 
szeptem. 

— A, bo widzę, że pani niesie nuty. 

Było to głupie, okropnie głupie, ale nie mą- 
drzejszego nie przyszło mu do głowy. 

„Byle zacząć — myślał sobie, — dalej już jakoś 
to będzie*. 

Początek okazał się jednak o wiele trudniej- 
szym, niż mu się zdawało. 

Panienka szła spokojnie, nie obrażała się, nie 
dała mu odprawy doraźnej, ale milezała i niczem. 
absolutnie niczem, nie upoważniała do dalszej 
TOZMOWY. 

„Ładna bestyjka ! tylko dzika jakaś, — pomy- 


ka- 


ślał, — Coby też powiedziała, gdyby ją rozgnie- 
wać albo rozśmieszyć* ? 

Wiedział z doświadczenia, że to prawie na je- 
dno wychodzi. 

Tymczasem piękna brunetka skręciła nagle 
w boczną ulicę... Antoś, nie wiele myśląc, za 
nly. 

— Czy panu tędy droga? — zapytała nagle, 
przysrając na chwilę i mierząc ge od stóp do 
głowy śmiałem spojrzeniem. 

— A tak.. niby tędy — mruknął. 

Zawróciła tak szybko, że Antoś nie spostrzegł 
się. Przyspieszył kroku i dopędził ją, ale zró- 
wnawszy się z nią, nie miał już zwykłej, gęstej 
miny. 

— Nie.. właściwie, ja idę prosto... tylko... tyl- 
ko chciałem panią odprowadzić. 

— A to po co? — zagadnęła ostro. 

. — No, tak sobie... — Zaciął się biedak. — 
Żeby panią znowu jaki bałwan nie zaczepił — 
dokończył po małej chwiłee i ugryzł się w ję- 
zyk. Samochcąc przecie wydał wyrok na siebie 
samego. 

— Nie potrzeba !. Chwała Bogu takich, jak 
pan się wyrażasz, bałwanów, mamy nie wiele... 

Parsknęła śmiechem. 

— Sg, są! — podchwycił Antoś żywo. 

— Widzę! 

„A to cięta!* — pomyślał Antoś, ale nie dał 
za wygrane. 

— Daleko pani mieszka? — zapytał znowu. 

— Bardzo daleko. 

-— Widzi pani! 

„Trzeba koniecznie poznać się z nią. Okropnie 
sympatyczny djabełek. Jakie te oczki, jak ciarki! 


A jak się to ładnie śmieje.* Tak rozmyślał, za- 
pominając o Elżuni i o trzech kamienicach. 

Tymczasem piękna panna zmieniła taktykę, 
odpowiadała na pytania i podtrzymywała roz- 
mowę. 

Rozmawiając coraz swobodniej, szli dobry kwa- 
drans. Antoś dowiedział się, że przygodna towa- 
rzyszka mieszka na Wilezej z mamą, że chodzi 
do Conservatorium ; sama daje lekcye śpiewu 
it d. w końcu sam przedstawić się jej najfor- 
m alniej: 

— Ja także śpiewam! — pochwalił się, — mam 
wcale nie zły tenorek. 

— Uważałam. Przy spotkaniu ze mną nuciłeś 
pan coś. 

— La ci dar m la mano — zaśpiewał i, o 
zgrozo, sumienie nie szepnęło mu nie a nie, 
nie przypomniało mu gdzie i z kim śpiewał to 
samo przed małą godzinką zaledwie! 

„— Kiedyś sobie razem zaśpiewamy. Pani musi 
mieć piękny głos. 

— Zkądże to przypuszczenie ? 

— Wnoszę z mowy. Pani ma w mowie coś 
takiego miękkiego, miłego.. sympatycznego... cie- 
plego... 

Gotów * był wyrecylować 
cenzentów muzycznych. 

Spojrzała na niego i dziwne myśli zaczęły się 
snuć jej po głowie: 

„Ładny chłopiee i przyzwoity — myślała, — 
musi mieć stanowisko nie złe, bo wygląda na 
to.. Kto wie, wszak to tak rozmaicie się za- 
czyDa... * 


cały słownik ra- 


(Dok. nast.) 
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Nie zapuszczając się na razie w ocenienie fa- 
ktu, jego przyczyu i możliwych następstw, po- 
wtarzamy tu, co o nim pisze Dzunnik Poznań 
ski: 

Znane są rządy Gosslera; — a smutne dzieje 
ostatnich chwil naszego kościoła i szkół świad- 
czą o jego w tej aferze działalności. 

Pomiędzy przypuszczalnemi powosłami upadku 
jego są: sprawa projektu szkolnego. projekt obro- 
czny, a wreszcie i sprawa wynalazku Kocha, 
którą on wbrew istotuemu położeniu rzeczy po- 
wodowany szowinizmem, rozdał do najwyższego 
stopnia. 

Do tego dodać należy i to, że wobec nowego 
składu ministerstwa i innego stylu postępowania, 
pozostawanie jego w gabiuecie było nienormal 
nem. Upadł tedy, mimo wiary w siebie, jakiej 
dawał nieraz wyraz w swych przemówieniach na 
sejmie, że długo jeszcze w ministerstwie zasia- 
dać będzie. 

Co do nas, to jego dziesięciołetnie rządy na 
długo nam pozostaną w pamięci. Gdybyśmy o 
wszystkiem zapomnieć mogli, to wyrzucenie za 
jego rządów nauki języka polskiego z szkół lu- 
dowych nigdy nie wyjdzie z naszej pamięci. 
Krzywda to największa obok tylu innych, do ja- 
kich on, jako członek ministerstwa stanu i mi: 
nister oświecenia i spraw duchownych, dokładał 
ręki. 

Cała sfera spraw naszych kościelnych i szkol- 
nych jest tego dowodem. Choć tedy dalecy je 
steśmy od wszelkiego optymizmu i choć nie spo- 
dziewamy się wielkich lub nagłych zmian po je- 
go ustąpieniu, z tem wszystkiem wyznajemy to 
otwarcie, że nie smucimy się wcale a wcale z je- 
go upadku. 

Cokolwiekbądź, ustąpił znów jeden z tyeh, któ- 
ry bez powodu i przyczyny żywił 
wielką zawziętość przeciw żywioło- 
wi naszemu i kierował się względem nas 
namiętną stronniczośeią, a dążył całemi 
siłami do germanizowagia nas. 

Po następcy jego, dotychczasowym naczelnym 
prezesie hr. Zedlitzu, spodziewamy się, że jako 
znający dokładnie tutejsze stosunki i jako świa- 
dom krzywd naszych. starać się będzie aby na- 
prawa ich nastąpiła i aby nam sprawiedliwość 
wymierzuną została. 

My niczego więcej n'e pragniemy, jeno spra- 
wiedliwości, wszauowania i uznania naszej właści- 
wości narodowej. 

Co do nominacyi p. Wilamowitza-Móllendorfa. 
to wyrażamy niepłonną nadzieję, że jake zrodzo- 
ny tu na Kujawach w Księstwie, że jako znają- 
cy tutejsze stosunki. sprawować będzie swój u- 
rząd jedynie dia dobra Księstwa i że równą mia- 
rę będzie miał dla wszystkich jego mieszkańców. 
W tym względzie daje naim rękojmię jego tha- 
rakter. dla którego używa on ogólnego szacunku 
u wszystkich swych współpowierników. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 13 marca 


Według wiadomości nadchodzących. delegacye 
wspólne zbiorą się dopiero w październiku. Rada 
palistwa ma bowiem w sesyi wiosennej ukon- 
stytuować się, załatwić deba ę adresową i uchwa- 
lie budżet, co uie pozwoli na wcześniejsze *a- 
mknięcie sesyi. Sejm węgierski zajmie się nato- 
miast reformą administracyjną. a obrady nad 
tym przedmiotem również wymagać będą Zna- 
czniejszego czasu. 'l'o leż ma sesyę delegacyi 
wspólnych nie będzie niewątpliwie czasa weze- 
śniej jak w jesieni Wpłynie to jednak znowu nie- 
korzystuie na iegorocziie sesve SCjINOWA. 

W ściślejszym wyborze w Uracu, który się 
odbył we środę. zwyciężył kandydat narodowych 
antisemitów Hofmann dtychezasowego posła 
niermiecko - liberalnego p. Carneri. W Izbie 
handlowej w Grazu wybrano również niemieckie- 
go narodewca Ferdynanda Ludwiga przeciw 
kandydatowi niemiecko-liberalnemu Lubitseh- 
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burgowi. Wybory w mieście Grazu odbywa- 
ły się nader burzliwie, a po ich ukończenin po- 
wybijano szyby izraelitlom. W wielkiej własności 
Tyrolu wybrano we środę wskutek kompromisu 
dwóch niemiecko - liberalnych posłów hr. Ter 
lago i dr. Hellriegla i dwóch liberalnych 
Włochów Campi i dra Debiasi. Wczoraj 
głosowała Izba handlowa w Tryeście i wybrała 
dotychczasowego posła Stalitza, oraz styryjska 
wielka własność, która wybrała br. Attemsa. 
bar. Hackelberya, br. Stiirgka i hr. 
Wurmbran da. Konserwatyści w lej kuryj wstrzy- 
mali się od głosowania. Obecnie pozostają tylko 
wybory ściślejsze 4 posłów w Pradze i Ka 
rolinentha|, które odbędą się w poniedzia- 
łek 16 b. m. i wybory 9 posłów w Dalma 
cyi, gdzie kurya włościańska głosuje w ponie- 
działek 16 b. m. miasta i Izby handlowe głosują 
we środę 18 i we czwartek 19 b. m. a kurya 
wielkiej własności głosuje w sobotę 21 b. m. 

Według Presse postanowili przywódcy połą 
czonej lewiey ułatwiać bezpośrednią styczność 
posłów z ludnością, ażeby działać przeciwko an- 
tisemityzmowi. W tym celu utworzone zoslasie 
w Wiedniu osobne stowarzyszenie, które za po- 
mocą popularnych wykładów ma wpływać na łu- 
dność. Na to postanowienie wpłynęły ostatnie 
wybory, wykazujące, że w siedzibie liberalizmu 
niemieckiego tak w Wiedniu jak w Gracu prze- 
ważają antisemiei. 

Vaterland ogłasza list papieża do austryackich 
biskupów, pochwalający działalność ich w obro- 
nie katolicyzmu. Papież zaieca biskupom odby- 
wać corocznie wspólne zgromadzenia dla ntrzy- 
mania jedności; wylicza zadania tych zgroma- 
dzeń, a między innemi* uirzymanie przekonania 
o potrzebie niezawisłości papieża, o potrzebie je 
go władzy mouarszej, staranie się o wychowanie 
duchowieństwa, tworzenie stowarzyszeń religij 
nych i dzienników, działających przeciw zgubnym 
tendencyom większości prasy, daiej staranie wię 
o dobro robotników. wreszcie kwestyę socyalną. 

Na innem miejscu wywodzi Vaterland. że je- 
żeli dzienniki liberalne, pomimo najrozinaitszych 
sprzeczności między członkami lewicy. mówia 
ciągle o połączonej lewiey, to powinny także mó- 
wić o złączonej prawicy, która obejmować bedzie 
75 do 90 członków, a w razie przyłączenia się 
Polaków, przewyższałaby o wiele zjednoczoną le- 
wicę. 

Mężowie zaufania stronnictwa staroczeskiego 
odbyli we środę posiedzenie. na którem rozwa- 
żano, czy posłowie staroezescy mają złożyć man- 
daty sejmowe. Po dłuższych rozprawach zgodzo- 
no się na razie Żadnej stanowczej decyzji nie 
powziąć, ponieważ obecnie nia ma jeszcze Żadnej 
bezpośredniej przyczyny do tego. Dr Mattuseh 
miał już na poprzedniem posiedzeniu, na którem 
uchwalono manifest. ogłaszający ustąpienie z a 
reuy parlamentarnej Rady państwa oświadczyć 
że złoży mandat sejmowy. Reszta mężów zaufa- 
nia skłoniła go jednak do odroczenia tego za- 
miaru. 


Z zaboru pruskiego. 


Od czasu walnego wiecu poznańskiego sprawa 
szkolna w zaborze pruskim nie schodzi z porzą- 
dku dziennego i nastręcza prasie poznańskiej 
obfity materyał do interesujących uwag. Być mo- 
że teraz, po upadku Gosslera, nawoływania nie 
pozostaną bez skutku  Dsium Poen. zamieszcza 
w ostatnim numerze ciekawy przegląd history- 
czny pruskiej polityki szkoluej. Dziennik zwraca 
uwagę na to, że jakkolwiek walka o wyznaniowy 
charakier szkoły ludowej w Prusiech sięga zna- 
cznie dalej w przeszłość, niż roku 1872, jednak- 
że ze strony rządu pruskiego występowano 
wówezas stanowczo przeciwko zakusom, zmie- 
rzającym ku zaprowadzeniu szkół symultan- 
nych. 

Wprawdzie w r. 1805 król pruski Fryderyk 
Wilhelm IIT wydał do dzielnie wschodnich, s 
więc polskich rozporządzenie, które opiewało, że 
„na wyznaniu nauczyciela przy szkole ludowej 
zgoła nie nie zależy,“ w praktyce jednakże 
trzymano się przeważnie zasady, ażeby zakładać 


szkoły wyznaniowe. Zasadę tę kilkakrotnie wy- 
powiedział minister Altenstein w swych rozpo- 
rządzeniach minisieryainych. Tą samą drogą po- 
szedł również minister Raumer, który rozpo- 
rządzeniem z r. 1855 polecił regencyom gdań- 
skiej, kwidzyńskiej poznańskiej i bydgoskiej, a- 
żeby wszędzie zaprowadzały szkoły wyznanio- 
we w razie potrzeby przez rozłączenie istnieją- 
cych związków szkolnych Wreszcie przytoczyć 
można objaśnien'e ministra Ladeuberga, dołączone 
do konstytucyi 1848 roku. według którego wszy- 
stkie szkoły wyznaniowe miały zostać zachowane 
nadal, ażeby nie rozniecić walki gmin przeciw 
szkołom bezwyznaniowym. 

Jeszcze w projekcie szkolnym z r. 1868, przed- 
łożonym przez ministra Mauhlera zastrzeżono 
wyraźnie wyznaniowy charakter szkoły ludowej. 
Wkrótce jednakże zaczynają się usiłowania władz 
pruskich w dzielnicach polskich. ażeby szko- 
le nadać charakter sytuultanny. Działo się to ni- 
hy w interesie dzieci polsko-katolickich, które 
chciano „oświecić* niemiecką kulturą i prote- 
stancką tolerancyą a znany germanizator F lott- 
well, uaczciny prezes księstwa Poznańskiego 
żądał szkół symultannych na to ażeby podnieść 
dobrobyt ogólny i utwierdzić przywiązanie do 
domu królewskiego. Wszelako rząd pruski opie- 
rał się jeszcze temu, oświadczając, że szkoły sy- 
inultanne mogą. być założone tylko tam, gdzie 
brak środków na utrzymanie osobnych szkół wy- 
znaniowych, albo gdzie tego z własnej woli żą- 
dają gmiuy wraz z księżmi proboszczami. * 

Okazuje się z tego. że rząd pruski do roku 
1872 trzymał się zawsze w zasadzie i w praktyce 
szkoły wyznaniowej a szkoły symultanne sank- 
cyonowane zostały dopiero za rządów Falka i 
Bismarka. Powołując się na te daty historyczne, 
Dzien. Pozn. wyraża nadzieje, że i teraz większość 
sejmu pruskiego pozostanie wierną zasadom da- 
wniejszej pruskiej administracyi szkolnej, a upa- 
dek Goss'era czyni nadzieję tę tem więcej uza 
sadnioną. 


Zmiuna «w ministerstwie pruski: m. 
Z parian niu 

Najważniejszą wiadomością z Niemiec jest d y- 
misya ministra oświaty, p. Gosslera. Coo 
tym fakcie sądzi Dzienurk Poznański, to poda- 
jemy na innem miejscu. Zdania dzienników nie- 
mieckich podamy później. jeżeli miejsce pozwoli; 
dziś zanotujemy tylko, że nawet dzienniki stron- 
nictwa naródowo-liberalnego nie mają żadnego 
wyrazu ubolewania nad jego dymisyą, inne zaś jak 
Freisinnige Zty. orgau wolnomyślnego Richtera, 
zapisują wiadomość z wielkiem zadowoleniem. 
Czy następca jego w urzędowaniu, dotąd naczel- 
ny prezydent prowincyi Poznańskiej, hr. Zedlitz 
będzie więcej sprawiedliwym dla Polaków i ko- 
ścioła katolickiego, to się dopiero pokaże; pize- 
zorność wymaga być w tej mierze jeżeli nie pes- 
symistą to przynajmniej uiedowie.zać, bo prze 
cież wiadomo, że hr. Zedlitz jako naczelny pre- 
zydent był gorliwym wykonawcą polityki germa- 
nizacyjnej w Poznańskiem wszelkiemi środkami, 
nawet przy pomocy duchowieństwa katolickiego. 
Może ceośkołwiek więcej uzasadnioną jest nadzieja, 
że następcajskr. Zedlitza w admioistrowani« pro- 
wincyi Poznańskiej Wiłamowitz-Móllen- 
dorff będzie uezciwszym i sprawiedliwszym. 
Nie pochodzi on ze sfer urzędniczych, przeto 
może nie ma uprzedzeń i przywyknień, jest 
szambelanem i członkiem Izby panów i Rady 
stanu, ma lat 45, a pochodzi z Markowie w W. 
Ks. Poznańskiem. 

W komisyi budżetowej parlamentu niemieckie- 
go przeszedł większością głosów wuiosek p. Man- 
teufila, przyzwalający dwa miliony marek jako 
pierwszą ratę na zbudowanie dwu pancerników, 
ale równocześnie uchwalono wniosek, który skre- 
śla z wydatków, przyznanych już na r. 1890/91, 
ratę w kwocie 2'3 mil, które były przeznaczone 
na zbudowanie korwety krzyżowej. Ta kwota 
jako zaoszczędzona będzie więc użytą na pancer- 
niki. 

Na pełnem posiedzeniu parlamentu d. 11 na 
porządku dziennym była ciekawa rozprawa nad 


Z Niemiec 


petycyą dwu towarzystw kobiet o przypuszczenie 
kobiet do studyów na uniwersytetach. 
P. Schrader twierdził, że rząd ma obowiązek 
ułatwiać kobietom kształcenie się i w zawodzie 
lekarskim wykonywanie praktyki Osterer ze 
stronnictwa środkowego oświadczył się przeciw 
petycyi, odwołując się do stosunków w Rosyi, 
gdzie według jego mniemania dopuszczenie ko- 
biet do studyów uniwersyteckich dodało sił ży- 
wiołom wywrotu. P. Bebel ze stronniciwa so- 
cyalistycznego i p Rickert ze stronnietwa 
wolnomyślnego przemawiali za petycyą, w końcu 
parlament przeszedł nad nią do porządku dzien- 
nego. 


ER I*OKN I IKA. 


Kraków, 13 marca 


Nowelkę Sudermanna, autora znakomitego utwo- 
ru dramatycznego p. t. „Honor“, rozpoczynamy w 
dzisiejszym drugim feljetonie. 

Wylewy. Wydział krajowy otrzymał cd inżyniera 
Ludwika Sobolewskiego, delegowanego do Tarno- 
brzega, raport z duia 10 b. m. o przyczynach i roz- 
miarach klęski powodzi: 

„Zator utworzył się w niedzielę 8 marca o godz. 
6 wiecsorem , naprzeciw klasztoru w Taroobrzegn. 
Wkrótce poduiósł się stan wody na Wiśle do wysoko- 
ści starych wałów; woda wkrotce zaczęła się prze- 
lewać przez koronę nowo zbudowanego wału po 
prawym brzegu w Podłężu, poniżej Dzikowa. Po 
przeciwnej stronie, w Królestwie, również przerwała 
woda wały i zalała przybrzeżue wioski. W niedzielę 
wieczór, między 10 a 11 godziną, spiętrzona Wisła 
przerwała wały między Miechocimem a Kaimowem 
i zalała niziny Miechocima, Kaimowa i Nagnajowa. 
Około 11 gudziny wieczorem Zaczęła woda z krą 
spływać napowrót do Wisły przez wał obok skały 
w Miechocinie i utworzyła silny prąd obok zatoru 
przy wałach prawego brzegu w doł rzeki, W mocy 
przerwała Wisła świeżo poduiesiony wał w Dziko- 
wie poniżej „skały na wiauku* i wyrwą długości 
60 metrów wystąpiła na pola, zalewając Dzików, 
Wymysłów, Podłęże, Zukrzów, Sielec, Wielcwieś, a 
następnie i inne miejscowości. Do godziny 12 we 
wtorek było pod wodą: w Podłężu 30 domów, w 
Zakrzowie 45, w Sieleu 38, w Wirlowsi 40, w 
Trześniu 10 domów. Starostwo i Wydział powiato 
wy pracują w celu ulżenia niedoli mieszkańców, 
Autonomiczni i rządowi urzędnicy rozwożą żywność 
i zbierają daty. Udzielone przez Wydział krajowy i 
namiestnictwo wsparcie dla powodzian po 300 złr, 
wystarczy ra kilka dni, poczem będą musiały być 
przyznane dalsze zapomogi, gdyż ludność zaskoczo- 
na widą, Die może się bez pomocy z zewnątrz po- 
starać o żywność, brak jest bowiem czółen*. 

Deie nik Frenański pod datą 11 b. m. donosi: 

„I zuów rozw ja się przed naszemi oczyma smu- 
tuy obraz zniszczenia, jaki nam dawały powodzie z 
lat 1888 i 1889. Aż do środy rana już 84 rodzi- 
ny, liczące 345 osob, były bez dachu w dolnych 
dzielnicach miasta Poznania i chwilowo pomieszczo- 
no je w szkole na Chwaliszewie. Dalszy wzrost wo- 
dy powtórzy tylko uciążliwość z lat dawniejszych 
w pomirszczaniu pozbawionych dachu i zaopatrywa: 
niu teh potrzeb, — tudzież starania o umożliwienie 
komnukucyi i dzieła ratunkn w częściach zalanych. 
Obecnie więc codzień jak za innych powodzi, o go- 
dzinie 1% w południe zbiera się na ratuszu pod 
przewodnictwem radcy budowniczego miejskiego Grii- 
dera magistrat z Radą miejską na narady, w któ- 
rych według uchwały magistratu biorą 'akże udział 
komisarze ebwodowi zalanych dzielnie. Na wtorkowej 
naradzie był obesnym prezes regencyi Himly*. 

Pod Warszawą Wisła wezbrała do 22 stóp i 7 
cali. Całe dzielnice, nad brzegami położone, zalane 
wodą, która La najniżej położonych punktach wtar- 
gnęła do mieszkań. Kilkadziesiąt łodzi wywozi mie- 
szkańców z zagrożonych domów. Płynące lody po- 
czyniły wielkie szkody w nadbrzeżnych zabudowa- 
niach, Wsie po prawym brzegu rzeki w pobliżu 
Warszawy wszystkie pod wodą i komunikacja z 
niemi całkiem zerwana. 

Wczoraj po połndniu Wisła zaczęła opadać i o 


| 2 po południu było już 16 stóp i 10 cali. 


Klęska wylewów najdotkliwszą będzie jak zazwyczaj 
dla ludności włościańskiej. 

„jury“, zwołane wczoraj dla rozstrzygania o dzie- 
łach sztuki, przeznaczonych na wystawę berlińska, 
na 47 dotychczasowych zgłoszeń przyjęto 338 obra- 
zów. Dziś o godz. 5 dalszy ciąg obrad. Ponieważ 
programem wystawy zapowiedziany jest katalog ilu- 
strowany, przeto pożądanem jest, ażeby pp. artyści 
nadsyłali równocześnie ze zgłoszeniami fotografie 
lub rysunki zgłoszonych utworów. 


Komisya teatralna na odbytem wczoraj posie- 
dzeniu postanowiła przedłożyć do zatwierdzenia Ra- 
dy miejskiej ofertę na wykooanie robót ziemnych, 
murarskich i ciesielskich dla gmachu nowego teatru, 
przedłożoną przez p. Miarczyńskiego, budowniczego, 
który właśnie kończy budowę schroniska im. księ- 
cia Lubomirskiego dla osieroconych dziewcząt w 
Łagiewnikach, oraz ofertę p. Władysława Chrośni- 
kiewicza na roboty rzeźbiarskie i kamieniarskie. 


Komendant korpusu Krieghammar wczoraj wie- 
czorem powrócił z Wiednia do Krakowa. 


Konfiskaty, Wczorajszy numer Dziennika Pol- 
skiego skoufiskowała prokuratorya we Lwowic za 
artykuł pod tyt. „Brońmy praw naszyeh*, w któ- 
rym omawianem było rezporządzenie namiostniotwą. 
zakazujące lwowskiej Izbie adwokackiej zwołania ze- 
brania dla ułożenia programu obchodu rocznicy na- 
dania konstytucyi 3 maja. Również ul gła konfiska - 
cie Gaeta Narodowa za artykuł p. t. „Przeszko- 
dy w urządzeniu obchodn 3 maja". 

Wobec tej wymownej wskazówki musimy na ra- 
zie zachować w tej sprawie wymowne milczenie. 

Pana Balsambauma, znaną ucieszaą figurę z pi- 
sma humorystycznego Smigus, skonfiskowała lwow- 
ska policya. Wydawcy pisma tego zakazano pod 
groźbą kary 100 złr. opisywania dalszych przygód 
pana Balsambauma, a to na żądanie pewnego kupca 
lwowskiego, noszą ego to samo nazwisko. Przeciw 
temu zarządzeniu policyjnemu wniósł zastępca pra- 
wny redakcji, adwokat dr. Dz ędzielewicz rekurs do 
namiestnictwa a w Smiyusie, aż de czasu zała- 
twienia ostatecznego tej rzeczywiście ciekawej spra- 
wy, zastępować będzie pana Balsambauma — pan 
Balsamzweig. 


Konkursa. Koakurs na posadę inżyniera kiero- 
wuika dla budowy wałów nad Sanem, o płacy ro- 
cznej 1200 złr z dodatkiem budowlanym 800 złr., 
rozpisuje Wydział powiatowy w Tarnobrzegu. Kan- 
dydaci wykazywać się winni świadectwami z ukoń-* 
czonych stndyów technicznych i egzaminów państwo- 
wych i praktyki dotychczasowej. Posada ta nadaną 
zostanie z dniem 1 kwietnia br. 

Zarząd powiatowej kasy chorych w Kołomyi o- 
głasza konkurs na dwie posady lekarzy z płacą ro 
czną 500 złr. wraz z podwodami. Ubiegający się o 
te posady wykazać się mają dyplomem doktorskim. 
Podania wnosić należy do 15 kwietnia br. do za- 
rządu pow. kasy cherych w Kołomyi, 

Wydział kasyna miejskiego we Lwowie ogłasza 
konkurs na jedno dożywotnie wsparcie w kwocie 
280 złr. z pamiątkowej fundacyi im. Franciezka 
Józefa I, utworzonej przez ś. p. dra Józefa Kazi- 
mierza dw. im. Malinowskiego. Do ubiegania się o 
to wsparcie są uprawnieni literaci i artyści, jąkoto: 
muzycy, malarze, rzeźbiarze, aktorowie (bez różniey 
płci), uredzeni w Galicyi lub Wielkiem Księstwie 
Krako»skiem, wyznania rzymsko-katolickiego, 4 na- 
rodowości polskiej, którzy na poln ojczystej litera- 
tury lub sztuki szczególniejsze położyłi zasługi a 
wskntek choroby, kal etwa lub podeszłego wieku 
w zawodzie swvim pracować nie mogą i znajdują 
się bez środków utrzymania. Pierwszeństwo do tego 
wsparcia przysłuża literatom i artystom, którzy u- 
dowodnią pokrewieństwo lub powinowactwo z fnn- 
datorem samym, a zarazem tak samo jak inni wy- 
kałą rzeczywistą potrzebę wsparcia. Podania, ndo- 
kumientowane należycie w myśl warnnków aktn fon- 
daeyjnego, należy wnieść do wydziału kasyua miej- 
skiego we Lwowie najdalej do 31 bm. 


W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się jutro w sobotę od godziny 12—1 publiczny od- 
czyt docenta uniwersytetn Jagiellońskiego, dra Br. 
Dembińskiego, na temat: „Kobiety historyczne w 
epoce odrodzenia“ 


HERMAN SUDERMANN. 


Prawa młodości. 
Przełożył z oryginału niemieckiego 


WIKTOR DOLEŻAN. 


I. 


„Leon Njelsberg — z Konstantynopola“ tak 
się zapisał przybyły w księdze hotelowej. Na- 
zwisko to zrobiło wrażenie na cafym personalu 
botølu „pod Lwem“. Kelnerzy powychodzili na 
korytarz, którym miał przechodzić przybysz, po- 
kojówka zbiegła do ogrodu, by ułożyć bukiet na 
stół, a sam właściciel pąsowy ze wzruszenia, 
polecał przytłamionym głosem i szybko oberkel- 
nerowi, by w jakikołwiek sposów usuuął familię 
bankiera z pod Nru 1, — z czerwonemi z plu- 
szu portyerami i amorkami nad łóżkiem — a 
nowego gościa na ich miejsce wprowadził. „Bo 
że, Boże, nie można wiedzieć”, wzdychał astma- 
tycznym głosem, „prawdopodobnie jest on kre- 
wnym — nigdzie bowiem zresztą tego nazwiska 
nie słyszałem -- a z Lym trzeba się liczyć!" 
W tej chwili otworzyły się drzwi od pokoju. 
zajmowanego przez nowego gościa 

Wyszedł. od stóp do glów arystokrata, świato- 
wiee i elegant. Sposób, w jaki naciągał ręka: 
wiczki, rzucając z przymróżonych oczu spojrze- 
nia na prawo i na lewo, w jaki kołnierz podbi- 
janego atłasem paltota niedbale odwinął, w jaki 
następnie uzbroił oko monoklem i ironicznym 
uśmiechem, odpowiadał na uniżone ukłony służ- 
by — wszystko to zdradzało, że przywykł pa- 
trzeć na świat z puuktu widzenia ludzi, stojących 
jako wasale u stóp tronu. 

— (zy mogę słożyć panu baronowi powo- 
zem? — zapytał przybiegając właściciel ho- 
telu. 

— Dziękuję, dziękuję! — I tkingł z uśmie- 
chem ręką 

Potem wyszedł na ulicę rozciągającą się przed 
nim, jakby obumarła, w spokojnej ciszy małych 


rezydeneyj. Rozglądnął się w koło i wstrząsnął 
głową 

— Czyż to możliwe? -- mówił śmiejąc się: — 
ani psa na uliey, Co robią ci ludzie w swych 
gniazdach? Zaprawdę trzeba wielkiego zaparcia 
się siebie, by zgodzić się na rządzenie tymi nie- 
wieściuchami. Całe moje uznanie, cher oncle. 

Przed szarym domem, którego portyk dźwi- 
gało pięć słupów doryckick zatrzymał się i oglą 
dał złoty napis. „Musis inservio* brzmiał on 

— Nie sztnka zaiste służyć muzom. gdyż są 
to prawdopodobnie jedyne kobiety, mieszkające 
tutaj. 

Dalej ujrzał drugi budynek z cechami staro- 
żytności, a pod złotem słońcem, podtrzymywa- 
nem przez hipografa, jaśniał znowu napis: „Zutte- 
ris sibi ipsique hoc monumentum erexit Johan- 
nes Fredericus XIII". 

— Jego książęca Mość wcale dobrze trafiona — 
zawyrokował, patrząc na tę barbarzyńską baz 
grotę — tylko ma parę skrzydeł za wiele. 

Najbliższy podobny budynek ominął x prze- 
zorności i wpadł na przejście z kolumn, łączące 
jakis zakład naukowy z salą gimnastyczny; ścia- 
ny przejścia ozdobione były licznemi cytatami 
z Plutarcha i Cycerona. 

Następnie wyszedł na Rynek, gdzie na środ- 
kn stał posąg grubego jakiegoś mężczyzny w 
długim płaszezu i z okrutnym mieczem w obu 
rękach. 

„— Obwała Bogu! — wykrzyknął cudzozie- 
miec — wreszcie jakiś człowiek choć tylko z 
bronzu.... 

— Dla niego na wiązanie! — rzekł i zerwa- 
wszy kilka wysmukłych traw, zatknął je, jak bu- 
kiecik w butonierkę tużurka, 

Przed domem, zbudowanym w stylu renesansu, 
zatrzymał się 

— Ach. to tutaj, o ile sobie przypominam. Potem 
przeczytał jaśniejący na froncie napis: „Książęce 
ministeryum*. 

— Pierwsza wskazówka. że ludzie tutaj mówią 
innym jak łaciński językiem — mruknął — i 
wszedł na schody. 

Z zimnego, wysoko sklepionego przedsionku 
wyszedł portyer. 

Czy można się widzieć z Kkscelercyą ? 
Portyer, — któremu zaimponował obcy, zdjął 


grzecznie czapkę i zaczął coś przebąkiwać o przed- 
obiedniej godzinie na audyencye. 

— Dobrze — odpowiedział z tym samym ru- 
chem ręki, który spowodował zamilknięcie usłu- 
żnego oberżysty — znajdę może przecie kogo, 
co mnie zaanonsuje. I powoli, z rozkoszą, jakby 
u siebie, szedł dalej po marmurowych scho- 
dach. 

— Parbleu, umie jeszcze żyć ten stary lis, — 
szeptał do siebie, palrząc na porfirowe słupy, 
zdobiące schody, - - znajdę go z pewnością jesz- 
cze równie kpiącym i wybrednym, jak niegdyś 
w Paryżu, gdy mnie przyjął do swej szkoły. 

Odgłos elektrycznego dzwonka przywołał uga- 
lonowanego lokaja, który odebrawszy bilet, zoi- 
knał. Ę 

Pan Njelsberg stauął przed lustrem. zdobią- 
cym przedpokój i poprawiał fryzurę. 

— Zdaje się, że wychowanie moje już skoń- 
czone — mniemał — pierwszy raz bowiem nie 
czuję bicia serca, gdy jestem u niego. 

— Kkscelencya prosi. 

Za chwilę znalazł się w wysokim. przyćmio: 
nym nieco dymem cygar salonie o brązowych o- 
biciach ze skóry. 

Wysoka, smukła postać wstała od biurka: po- 
stać, po której członkach pół wieku, o czem wło- 
sy i twarz miałyby wiela do powiedzenia, prze- 
szło, nie zostawiając śladów. Lecz ten nieliczny, 
trochę przyprószony włos, był starannie ufryzo- 
wany, a z wąskiej, suchej, tysiącem zmarszezków 
pooranej twarzy, świeciły oczy tak jasno, z drwiy 
cym wyrazem i wystudyowaną przebiegłością, że 
to, co było już ruiną, zdawało się wzrastać do 
nowego życia. 

— Witam cię, cher oncle! 

Dłonie obu mężczyzn spoczęły we wzajemnym 
uścisku, a spojrzenia utonęły w sobie z tym nie- 


pewnym uśmiechem, — niby dwóch angurów, 
cheących się przeniknąć. 

— Proszę cię, siadaj — palisz mocne, czy sła: 
be cygara ? 


— Mocne, kochany stryju, jeśli łaska, 

— A propos prawdopodobnie zrezygnujesz Z 
obowiązkowego rozezulenia przy powitaniu ? 

— Z zakrwawionem sercem, kochany stryju; 
natomiast proszę o ogień. 


o | 


Stary ekscelencya mierzył swego synowca z 
uczuciem tajemnego zadowolenia. 

— Służę ci, mój chłopcze. Ile to już lat u- 
płynęło od ostatniego naszego widzenia się ? 

— Pięć, kochany stryju. 

— Kiedyś otrzymał mój telegram ? 

— Wczoraj wieczorem, w dwie godziny po 
przybyciu do Berlina. Korzystałem z nocy, by 
się wyspać, gdyż byłem kilkadziesiąt godzin w 
drodze — nadto miałem się przedstawić w za- 
grauicznej ambasadzie — a potem pospieszyłem 
na kolej, by spełnić twe życzenie. Przybędę za- 
późno, myślałem to mnie ukarzesz. 

-- Nie karzę nigdy, wiesz przecie o tem do- 
skonale. 

Roześmiali się obydwaj. Ton przymuszonego 
respektu z jednej, R poważnej surowości z dru- 
giej strony był tylko komedy4, swawolną parodyą 
dawnego życia, którą się teraz obydwaj doskona- 
le w duchu bawili. 

— Zresztą muszę ci powiedzieć, — mówił 
eksceleucya dslej drapiąc się łagodnie białą pra- 
wie kobiecą ręką po uchu — że wyglądasz bar- 
dzo dobrze, może nawet za dobrze dla moich 
zamiarów? 

— Biambuł kształci swych ludzi, kochany stry- 
ju — a dla jakich zamiarów ? 

— O tem później, moj kochany. Pierwej bądź 
łaskaw odpowiedzieć mi na następujące pylania: 

— Proszę. 

— Primo. twoje długi? ] 

— W jakiej walucie, kochany stryju : piastrach, 
frankach, czy markach? 

— Wolę te ostatnie, 

— 64.400 marek. 

Czy żądasz, bym ci robił wyrzuty ? 
Nie kładę na to nacisku, kochany stryju. 
Lecz bym je zapłacił, to cię interesuje ? 

— Nazwiesz to niegrzecznością, jeśli powiem 
„nie?“ 

— No, a któż inny będzie je płacił ? 

Leon wzruszył ramionami. 

— A więe? 

— Czuję z dumą, że już nie potrz buję twego 
wychowania, kochany stryju. Dla mnie ma więk- 
szą wartość ten koleżeński uśmiech, z jakim się 
dzisiaj spotykamy, niż uwolnienie mnie od dłu- 
gów. 


— Boisz się za tem, byś przez to nie popadł 
znowu w duchową zależność ? 

— Otwarcie powiedziawszy, tak. 

— Dobrze więc — a jeśli się do tej przysługi 
przyjacielskiej kolega ofiaruje ? 

— C'est autre choze. Dziękuję ci, stryju. 

— Więc to już byłoby załatwione. Daj mi przy 
sposobności weksel, to go podpiszę. A teraz sa- 
cundo: kobiety ? 

Leon puścił gęstą chmurę dymu. 

— Milczysz ? 

— Bzkoda mówić o iej bagateli? Sądzę, że 
jestem godnym ciebie nezniem, kochany wuju. 

— Kochasz je wszystkie ? 

— Naturalnie. Kochać nie stając w kolizyi 
z miłością, jest moją i twoją dewizą. 

— Brawo, brawo! To byłyby kobiety — a ko- 
bieta ? 

— Jakaż tak od razu? 

— Którą chcesz uczynić swą małżonką? 

— Zartujesz sobie ze mnie, kochany stryju — 
wykrzyknął Leon tonem szczerego oburzenia. 

— Dlaczego ? 3 

= Gdyż Uważasz jeszcze za konieezne 
minować mię z abecadła twych nauk. 

Kkscelencya roześmiał się po cichu, a westchnął 
głośno. 

Ą Leon, usłyszawszy tylko westchnienie, zapytał 
zdziwiony, eo to znaczy. 

— 0 item późuiej mój kochany, — odpowie- 
dział „minister i odwrócił się, udając wielkie zaję- 
cie się kałamarzem. Po chwili odezwał się zno- 
wu: 

— Jssteś więc zagorzałym zwolennikiem stanu 
kawalerskiego ? 

— Tak, jak i ty. 

Minister przerwał mu nerwowym ruchem ręki. 

— Proszę — o mnie nie ma tu mowy — i 
«estchuął jeszcze raz. 

Leou powstrzymał się. by mie wsirząsnąć ze 
ździwienia głową. Zdawało mu się, że po wyso- 
kiej, elastycznej postaci, która za młodych lat 
była dla niego uosobieniem wszelkich ideałów, 
przesunął się po raz pierwszy cień nadchodzącej 
starości. 

— Biedny człowiek — pomyślał sobie — nu- 
dy lohensteińskie dają mu się we znaki. 

(D. e. n.). 


egza- 


—+utaj trzy osoby 


Kraków 14 Marca 1891. 


W. Pruszkowskiego portret węglem wielkości 
naturalnej, przedstawiający z właściwą temu arty- 
ście charakterystyką dobrze znaną, a tak sympa- 
tyczną postać Michała Bałuckiego, nadszedł dziś na 
wystawę szink pięknych 

W „Ognisku“, stcwarzyszeniu drukarzy krakow- 
skich, w niedzielę 15 bm. odbędzie się przedstawie- 
nie amatorskie, złożone z komedyi Fredry „Nikt 
mnie nie zna*, monodramu Syrokomli „Natura 
wilka ciągnie do lasn* i operetki Offenbacha „Lizka 
i Frycek“. Dochód przeznaczony na bibliotekę sto- 
warzyszenia. Początek o godzinie siódmej, 

Komisya informacyjna (lekcyjna) Towarzystwa 
wzajemoej pemecy uczniów uniwersytetu Jagielloń- 
skiego ma zaszczyt zwrócić uwagę stron inte esowa- 
nych, że poleca z grona uczniów uniwersytetu Ja- 
giellońskiego uzdolnionych korepetytorów, korespon- 
dentów. pisarzy. guwernerów. tak w miejscu jak i 
na prowincyę. Za kwalifikacye osób poleconych się 
ręczy. Adres: Collegium novum sala IV, godziny 
urzędowe 2—3 codziennie prócz niedziel i Świąt, 

Lwowscy artyści- malarze wysłali do kolegów 
krakowskich telegraficzne zawiadomienie, iż solida- 
ryzują się z uchwałami, jakie zapadną (zapadły w 
środę) w sprawie wzięcia udziału w wystawie sztu- 
ki w Berlinie. 


Wychodżźtwo. Wczoraj po południu zatrzymano 
z powiatu gorlickiego, które nie 
zuopatrzywszy się w fundusze na podróż i w legi- 
tymacye, zamierzały udać się do Ameryki, i jedne- 
go wychodźcę z powiatu mieleckiego za ; rzekrocze 
Die nstawy wojskowej. 


Szkoły rolnicze w Rosyi i Królestwie Pol- 
skiem Dzienniki donoszą. iż kwestya wyższego wy- 
kształcenia rolniczego została rozwiązaną w ten spo- 
sób, że postanowiono otworzyć szereg instytutów rol- 
biczych w miastach uniwersyteckich, a więc: w Mo- 
skwie, Kijowie, Odesie, Warszawie i Kazaniu TIn- 
stytut w Puławach ma być zorganizowany i prze 
miebiony Da szkołę średnią rolniczą, na wzór szko- 
ły humańckiej. Następnie podobna instytuty będą 
otwarte w Charkowie, Petersburgu i Tyflisie. 

New-York, 23 lutego (Kerep. N. Reformy.) 
Otrzymnjemy następującą odezwę: „Do braci w 
starym kraju.“ W roku bieżącym przypada 
100-letnia vocznica nadania pamiętnej konstytucyi 
3 maja. Uważając tę ważną chwilę dziejową n eja- 
ko za punkt wyjścia nowożytnej naszej historyi, my 
Polacy, zamieszkali w Ameryce, postanowiliśmy sko- 
rzystać z dogodnych politycznych wazunków, w ja- 
kich się znajdujemy, 1 upamiętnić wielką rocznicę 
całym szeregiem uroczystych narodowych obcho- 
dów, które koncentrować się będą w dwóch ogni: 
skowych punktach Stanów Zjednoczonych, w New- 
Yorku i Chicago, — i w obu tych miejscowościach 
czynione są energiczne przygotowania w celu uczy- 
nienia obchodu odpowiednim powadze chwili. 

Zdaniem naszem, obchód główny, łączący wszy- 
stko, cokolwiek jest polskiego w Ameryce, a nawet 
mogący liczyć na udział naszych braci ze starego 
kraju. powinien się odbyć w New-Yorku, jako w 
głownem ogvisku życia politycznego i cywilizacyj- 
nego Stanów Zjednoczonych, jako w mieście naj- 
większem i najpierwszem w Ameryce. To też już 
prawie od roku delegaci blisko 50 Towarzystw pol- 
skich z New Yorku  Brvoklyna, Jersey, City, Ne- 
warku, Paterson. Pastaie, Philadelfi i ionych miejsc, 
tdłożywszy na bok drobne spory i zawiści, p acują 
wspólnie uad przygotowaniem wielkiej narodowej u- 
roczystości w New Yorku 

Przy niniejszem załączamy wypracowany już po- 
pizednio program obchodn, który wykonany zosta- 
nie z pewnemi zmianami stosuwnie do okoliczności 
z posiadanych zasobów; nie wątpimy też, że tak li- 
cznie zgromadzeni w uroczystej chwili Polacy po- 
trafią ją upamiętnić w sposób trwalszy jakimś czj- 
nem społecznej, czy też iBnej natury, 

Jesteśmy przekonani, że w naszym obchodzie we- 
zmą udział przedstawiciele Polonii i delegaci pol- 
skich Towarzystw z całej Ameryki. Pragnęlibyśmy |” 
jednak, aby w naszej uroczystości przyjęli także 
udział i nasi rodacy ze stareg. kraju, aby w na- 
szym pochodzie znaleźli się braria z trzech dzielnie 
Polski i z emigracyjnego wygnania w Europie, a 
przynajmniej ich p zedstawiciele, a byłoby to 
tem właściwsze, że zapewne uni w kraju aui śród 
europejskiej em giucvi ckoliczności nie pozwolą u- 
rządzić obchodu 100-letniej rocznicy tych rozmia- 
rów, 60 nasz 

Podając przeto do waszej wiadomości, bracia, to, 
co robimy i robić zamierzamy, prosimy Was w imię 
wspólnej idei narodowej, która nas ożywia, w imię 
wspólnej naszej matki-ojczyzny, której wszyscy je- 
steśmy dziećmi, o pomoc i poparcia w naszej pracy, 


o przyjęcie udzialu, jeśli to możebne, w naszym 
obchodzie. 


Komitet z łona ogólnego komitetu Towarzystw 
z New-Yorku, Brooklyna, Jersey City i Okolicy, ma- 
jącego na celn urządzenie obchodu 100-letniej ro 
cznicy ogłoszenia i nadania konstytucyi 3 maja. 

F H. Topor, R. Łebaziński, J. Rosikowski. 

Szczegóły z programn uroczystości, jaki nam za- 
komunikowano, przytoczymy w jednym z nastę- 
pnych numerów naszego dziennika. 


Ze Stowarzyszeń. 


= Na walnem zgromadzeniu członków Towarzy- 
stwa „Chóru akademickiego“ w miejsce ustępujące- 
go zarządu wybrani zostali: przewodniczącym Wein- 
traub Karol, zastępcą przewodniczącego Bett Józef, 
skarbnikiam Majewski Tadeusz, sekretarzem Maczuga 
Apolinary. Do wydziału zaś weszli: Jaglarz Fran- 
ciszek, Paulisch Zygmunt i Walter Józef. 

== W niedzielę 15 bm. o godz. 8 po południu|g 
odbędzie się w muzeum techniczno przemysłowem 
czwarte walne zgromadzenie członków krakowskiego | * 
stowarzyszenia ochrony zwierząt, Odezytanie proto- | z 
kołu z III walnego zgromadzenia. Sprawozdanie Z 
czynności stowarzyszenia w r. 1889 i 1890. Spra- 
woz lanie komisyj lustracyjnej z dochodów i rozcho- 
dów w r. 1889 i 1890. Odczyt prof. Br. Gustawi- 
cza: „Ozlem ochrony zwierząt jest rozbndzenie lito- 
ści.” Rozdzielenie nagród. Wybor wydziału. Wnio- 
ski członków. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 14 marca: Na dochód Ryszarda Ru- 
szkowskiego po raz pierwszy „Teść”, komedya w 
8 aktach Adolfa Mórahamowicza i Ryszarda Ru- 
szkowąkiego. 


W niedzielę 15 marca: Po raz drugi „Teśće,lą *>), 


We wtorek 17 marca: Po raz trzeci „Teść“, 
komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ry- 
szarda Ruszkowskiego. 

We czwartek 19 marca: Po raz czwarty 
„Teść”*, komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowi- 
cza i Ryszarda Ruszkowskiego. 


| z RÓ 


Cenzura we Francyi. 


Namiętne spory, wywołane wystawieniem głośne- 
go dramatu Wiktoryna Sardou p. t. „Thermidor“ 
na srenje komedyi francuskiej, który ostatecznie wy- 
stawiony dwukr: tnie, "uel został przez cen- 
zurę. -- zwiacają uwagę na -zglę. jaką ta właśnie 
cenzura odgrywa we rancyi, otaczającej największe- | 
mi przywilejami swobodę myśli i słowa. 

W cestatnich jednak czasach źle się dzieje z naj 
nowszetni utworami dramatycznemi, które konfiskuje 
władza z p. Bourgeois, ministrem oświaty, i p. Ca- 
vė, dyrektorem towarzystwa sztuk pięknych na cze- 
le, i pomimo głośnych protestów autorów, aktorów 
i publicznoś i — nie pozwala przedstawiać na de- 
skach teatrów paryskich Taki to los spotkał w bie- 
żącym roku przepiękny dramat Coppógo „Le Pater*, 
Goncourtów „La fille Elisa“, a nareszcie Sgae 
dora“, który, vawiasem mówiąc, niebawem wysta- 
wiony być ma i na naszej krakowskiej scenie. 
i jaki sukces odniesie — zobaczymy. 

Na liczne skargi aktorów dramatycznych i przed- 
siębiorców teatralnych, którzy naturalnie z powodu 
takrh zakazów ponoszą olbrzymie moralne i mate- 
tryalue straty, p. Cave odpowiedział wprost okólni- | 
kiem, drnkowanym w jednem z pism, radzącć, by | 
każdą sztukę, przeznaczoną d? grania, przedstawio- 
no poprzednio w manuskryptach dyrekcyi towarzy- 
stwa sztuk pięknych Ta zadecyduje, jaki ją los 
spotka, skutkiem czego uniknąć będzie można nie- 
potrzebnych trudów i kosztów sceneryi, przedsta 
wiających przy dzisiejszych wymagauiach tak vl- 
brzytnie nieraz sumy. 

Przedsiębiorcy przyjęli z wdzięcznością tę przyja- 
cielską a praktyczną wskazówkę, ale opinia publi- 
czna zawrzała sburzeniem ua projekt, sprowadzają- 
cy wolność słowa i dinku do rosyjskich niemal sto- 
sunków prasowych. 

W ogóle cevzuru francuska, zwłaszcza odnośnie j 
do dramatu i komedyi, smutuą ma historyę za 80- 
bą Stawała oua zawsze prawie w poprzek NoWk- 
torskim ideom dramaturgów i utradniała wprowa- 
dzenie ua scenę sztuk, które następnie zyski- 
waty największy rozgłos i popularaość. Dość przy- 
pomuieć z dawnych, bardzo dawnych czasów, „Świę- 
toszka* („Tartuffe“) Moliera i „Wesele Figara“ 
Beaumarchaisg», które wbrew opinii władz, jak | 
gdyby tylko ukradkiem, korzystając z chwilowego; 
królewskiego ka, rysu, dostały się na seenę paryską, 
skąd obiegły w tryumfie sceny całego Świata. 

„Taukred* zestał niegdyś również skazanym na 
ostracyzu z powodu, że jakiś urzędniczek z cenzu-' 
ry, więcej lojalny niż bystry, oburzył się na sztu-! 
kę, której bohater „jest baniią, powracającym do, 
kraju bez pozwolenia najwyższej władzy“. 

Autorzy dramatyczni z owych czasów pełni byli. 
dobrotliwej mstępliwości; tak n. p. niejaki Brifaut 
napisal tragedyę, której wypadki rozgrywały się w 
Hiszpanii, ponieważ jednak w danym momencie sto- ' 
suuki Francyi z półwyspem Pireuejskim mocno by i 
ły naprężone przeniósł akcyę w czasy odległej as: 
syryjskiej starożytności, a głównego behatera ochrzeił 
miavem Niousa II. 

Nujciężaze cenzuralne stosuuki były za czasów ; 
Napoleona I. który na wolności druku tak jak i na, 
wszystkiem położył despotyczną swą rękę, nie prze- | 


Czy 


pusz: zajac nawet książkom i gazetom. Wyprawił on` 'dwika — jak donosi Fremdenblatt — przedłożył | 


kiedyś za karę Da wyspę San Domiugo Emanuela 


komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ry- 
szarda Ruszkowskiego. 
) 


NOWA REFORMA. 


szłego roku nakładem krakowskiego Stowarzyszenia 
ochrony zwierząt nowa monografia p. Mikołaja Ry- 
bowskiego, kierownika szkoły ludowej im. Karola 
Ludwika we Lwowie. Jak wszystkie poprzednie pra: 
ee tego autora, t. j Koń, Zwiastuny zmian pe- 
wieirzu, Kruk i Skowronek, tak i niniejsza celuje 
gruntownem traktowaniem rzeczy i pięknem a zaj- 
mującem przedstawieniem. Z skrzętnością pozbierał 
autor wszelkie spostrzeżenia o jaskółce, zestawił ja 
umiejętnie, a opowiedział zajmująco. Znajdzie więe 
czytelnik w książewzce tej, przyozdobionej na po- 
czątkn piękną ryciną, obok zapatrywań i podań 
Rzymian o jaskółee, o jej sposobie życia, rozmie- 
szczeniu geograficznem , także spostrzeżenia najzna- 
komitszych badaczów naszych i obeych i legendy 
krążące wśród ludu naszego, obok zdań o wielkiej 
jej pożyteczności w gospodarstwie przyrody, bardzo 
„szezegółowe uwagi o jej zwyczajach na wędrówce, w 
niewoli i na swobodzie, stowem materyał obfity. 

— Nakładem gminy miasta Krakowa wyszło 
z drukn „Sprawozdanie p. Jana Zubrzyckiego z po- 
dróży na wystawę architektoniczną do Turynu*, na 
której p. Zubrzycki, jak wiadomo, reprezentował 
Kraków. Sprawoz łanie oprócz gruntownej specyalnej 
znajomości, odznacza się estetycznym polotem i za- 
wiers wiele cennych utylitarnych spostrzeżeń. 

— Podróż po złoto". Napisał Seweryn Udziela. 
Str. 38. Cena 8 et. Dziełko niniejsze, polecone przez 
władze szkolne, wyszło obecnie w*drugiem już wy- 
danin nakładem „Wydawnictwa ładowego* (Lwów, 
ulica Czarnieckiego I. 1). 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie polemiki o „uregulowanie waluty“ 
r e pismo nastepujące : 

Szanowny Panie Redaktorze! W artykule pod 
tytułem „Uregulowanie waluty*, zamie- 
szczonym w Nowej Keformie z dnia 13 marca. 
znajduję między innemi wyrażenie, że „Trozpra- 
wka ekonomiczna pod tytułem „Uregnlowanie 
waluty* nie znalazła łaski u ekonomisty 
Czasu. Pragnąc uniknąć możliwych nieporozu- 
mień co do osoby autora krytyki, ogłoszonej 
przed kilku dniami w Czasie, mam zaszczyt za- 
wiadomić Wielmożnego pana, iż krytyka powyż- 
sza została ogłoszona w czasie mojej słabości i 
że nie jest mojego pióra. 

Racz szanowny pan przyjąć wyrazy wysokiego 
poważania, z jakiemi pozostaję 

; Dr. Juliusa Leo 
; docent Uniw. Jagiell. 


Dyrekcya poczt ogłasza: Wskutek powtarzają- : 


cych się wypadków, że fałszowane przekazy poczto- | 


we, adresowane jako posle restante adresatom wy- 
płacone zostały, pomimo że urzędy pocztowe oddaw 
cze przepisane co do legitymacyi dokumentów ostro- 
Żności zachowały, zarządziło ministerstwo handlu 
reskryptem z dnia 18 lutego br, że w przyszł:ści 
przekazy, adresowane do nieznanych osób poste re- 


stante lub w hotelach, uie zaraz po nałejściu wy- 


, płacane będą, lecz że pierwej urzędy nadawcze sto- 
| sownia zapytane być mają i dapiero po nadejściu 
odpowiedzi decyzya, c» do wypłaty ma nastąpić. — 
Na to nowe zarządzenie, które wpigwdzie cpożnienie 
wy łaty spowod wać, lecz także udłużycie z fałsze” 
wauemi przekazami tak w interesie skarbu, jak i 
Woś powstrzymywać może, zwraca się nwa- 
'gę strou, ahy im podać możność pieniądze przezBa- | 
czone dla adresatów poste resłaate, lub w hotelu 
mieszkających. nie za pomocą przekazów, lecz w li- 
stach pieniężnych bez narażenia się na zwłokę w 
doreczaniu na pocztę nadawać. 

Kolej Karoia Ludwika. Zarząd kolei Karola Lu- 


mioejsterstwu handlu memorvał, w którym oświad- 


emma ">" "Sp MOB a 2 m" di 


cysch państwa. Większa część browarów w Króle- 
stwie Polskiem dokonywa obrotów nieznacznych, jak 
to widać z porównania następnjącego: 22 browarów 
w gubernii petersburskiej i moskiewskiej zapłaciło 
w roku sprawozdawczym 1,096.740 rs., a 282 bro- 
warów w Królestwie Polskiem nie wiele więcej, gdyż 
tylko 1,257,301 rs. Do wyrobu miodn bywa nży- 
wany obecnie głównie cukier z różnemi aromaty- 
cznemi przymieszkami ; tylko w kilku miodosytniach 
w Królestwie Polskiam używają dotychczas prawdzi- 
wego miodu. 


í å a O 
Spostrzeżenia meteorelogiczne 


{podług obsarwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 13 marca. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Ielegramy własne „Nowej Reformy*.) 


Wiedeń, 13 marca. Po dokładnem obliczeniu 
lewica niemiecka będzie liczyła 109 posłów, a 
więc o dwóch więcej auiżeli dotychczas. Neue 
Freie Presse idąc w ślad za Tagblattem, powąt- 
piewa o legalności wyboru Liechtensteina z tego 
powodu, że tenże w ciągu ostainich trzech lat 
przerwał skutkiem swego ożenienia korzystanie 
z praw obywatela tej połowy monarchii, co we- 
| dług ustaw kwestyonuje jego wybieralność. 


/Telearamy Biura korespondencyjnego ) 


| Wiedeń, 13 marca. Dzisiejsza Wien. Ztq. ogłasza 
i ratyfikowany przez cesarza. traktat, zaw ani między į 
| Austro Węgrami a Szwajcaryą dnia 5 grudnia 
[roku 1890 o zapobieganiu zarazie bydła. szerzą 
l eej się za posrednictwem ruchu handlowego 
Zadar, 13 marca. Uroczysty pogrzeb arcybi- 


miestnika i wielu dostojników duchownych 
"świeckich. Zwłoki złożono w kościele l 
talnym. Mowę pogrzeoową wygłosił profesor P u- ' 
lisic, pokropienie zwłok odbył arcybiskup Cza-; 
rew z Lessiny. 

Budapeszt, 13 marca. Ze względu na tymcza- 
sowy stan zdrowia obecnie najstarszego arcybi 
skupa Haynalda, obejmuje najstarszy z kolei 
arcybiskup Samassa prowizoryczue kierowni- 
ctwo spraw kościelnych na Węgrzech. 

' Berlin, 18 marca. B-ichsanariyer ogłosił uwol-. 
nienie od urzędu na własną prośbę Gosslera, 
z pozostawieniem mu tytułu i rangi ministra, tu- 
dzież z udzieleniem inu gwiazdy wielkiego kom- 
tura orderu domu Hohenzollernów. 

| Tenże R ichsanseiger ogłosił następnie miano- 
wanie Zedlitz-Truetschlera ministrem 0- 
Światy, a Wil lamowitz-MoeMewao Tiel 

| naczelnym prezydentem w Poznaniu. 

Berlin, 13 marca. Parlament przyzwolił na 
budowę dwóch pancerników i uchwalił bez roz- 


Dupaty, autora całkiem .uiewinnej opery komiczuej, cza gotowość uregulowania taryfy osobowej na pod- prawy resztę budżetu oraz ustawę o pożyczcee. 


„L'aatichambre”, gdyż zdawało mu się. ĉu- dostrze: ; 
ga w uiej jakyśł aluzyg do czasów konsulatów, w 
następstwie pokszało się, Że rzecz ta napisauą zo- 
stała na kilka lat przedtem. 


z 1830 r. Dopiero w r. 1835 państwo zaczęło się 
znów mięszać do treści przedstawień scenisznych. a 
jak wiiziwy, prosya ta, pomimo tak liberalnych sto- 
sunków, nie zmniejsza się, ale przeciwnie wzmaga 
się i rośnie. 

Państwo twierdzi, że w imię obyczajności publi- 
cznej i porządku społecznego, musi mieć pewną kon- 
trolę nad teatrem, jako czynnikiem bezpośrednio 
działającym na wyobraźnię i opinię, — ale prasa i 
publiczność podniosła walkę zaciętą i obiecuje nie 
ustąpić na krok w swych prawem zagwarantowa- 
nych swobodach. Kto zwycięży w tym iproblemacie 
niczem niekrępowanej swobody — czas to pokaże. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne 


— Jaskółki. Obrazek z historyi natoraloej. Skre 
slit Mikołaj Rybowski, kierownik szkoły ludowej 
Osobne odbicie z IV tomu „Opiekuna zwierząt”. 
W Krakowie 1890. VIIL o. Str. 40. 


Pod powyższym tytułem wyszła z końcem ze- 


jstawie normy 1'/, cevta za kilometr dregi III klasy | 
li zatrzymania wolnego pakunkn. 


Fremd'nblatt dowiaduje się dalej, że chociaż 


dochody kolei Karela Ludwika w r. 1890 hypo caya pierwsze narady, przyjąwszy ariykuły 5, 20-to frankówki za ‘aztuko SR 
Największą swobodą cieszyły się czasy rewolucyi | znaczniejsze uiż w roku 1889, a roz-hody moiejsze,į6 i 7 wedlug wn'osków stronnictwa konserwa - | Dukaty austryackie . . i | 


nie należy oczekiwać wyższej dywidendy, jak jl 
roku 1889, która wynosiła 8 złr. 50 centów, Bata 
4 procent. 

Koleje rosyjskie. Zarząd południewo-zachodnich 
kolei rosyjskich zajmuje się obecuie wypracowaniem 
projektu budowy nowej linii, ¿d stacyi kelei nowo- 
sielickiej do Kamieńca Podolskiego. Projekt ten za- 
inicyowało ministerstwo komunikacyi. Komitet mini- 
strów zgodnie z projektem min'stra komunikacyi po- 
stanowił przystąpić bezzwłocznie do przedłużenia 
budowy kolei złatoustowskiej do Czelaby i do bu- 
dowy dystansn ussuryjskiego i następnie przeprawa- 
dzić studya od Czelaby do Tomska. Kolej syberyj- 
ska będzie budowaną z funduszów skarbu. 

Browary i miodosytnie w Rosyi i Królestwie 
Polskiem. Z ogłoszonej w Wiestn. Finans staty- 
styki dowiadujemy się, że w r. 1889 fuukeyonowało 
w Rosyi 1.296 browarów i 551 miodosytni. W Kró- 
lestwie Pelskiem było w tym czasie 282 browarów 
i 82 miodosytui. Wyrób piwa koncenttuje się głó- 
wnie w guberniach zachodnich, chociaż wielkie bro- 
wary w Petersburgu, Warszawte i Rydze współza- 
wodniczą skutecznie z browaraimi w inuych prowiu- 


+ 


Berlin. 13 marca. Papież udzielił telegraficznie 
Wiudiborstowi błogosławieństwo 
|  Komisya do ustawy o funduszu obrocznym u- 


tywnego. 

Berlin, 13 marca. Stan zdrowia p. Windthor- 
sta cośkolwiek lepszy. Noc przebył chory spokoj- 
nie i spał. 

Monachium, 13 marca. Na cześć księcia-regen- 
ta wczoraj wieczór około 300 śpiewaków wyko- 
nato serenade, potem przeszedł korowód z po- 
chodniami, w którym wzięii udział wszysey stu- 
denci tutejszych akademij. Książę podziękował za 
urządzenie owacyi. 

Pod adresem do ministra Orailshaima napisał 
książę regent list, wyrażający wszystkim swe po- 
dziękowanie i oznajmiający, że najgorętszem ży- 
czeniem jego jest pracować dla dobra kraju; 
rodzina królewska i ludność czują że węzeł, któ- 
ry je wzajem spaja. jest niespożyty. Dopóki żyć 
będzie, dopóty praca nad dobrem Bawaryi będzie 
jego celem, a konstytucya będzie niewzruszenie 
zachowaną. 

Monachium, 13 marca. Na bankiecie w ratu 
szu oświadczył książę Ludwik w odpowiedzi na 
toast. że ojciec jego usilnie Stara się utrzymywać 
spokój wewnętrzny, który niedawno jeszcze był 


Paryż, 13 marca. W akcyi ratunkowej dla po- 
padłej w bankructwo „Societé des Depots“, którą 
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skupa Maupasa odbył się w obecnosci e 
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zagrożony. Bawarya szła zawsze w zgodzie z 
cesarzem i Rzeszą i nadal tą samą pójdzie drogą. 

Hamburg, 13 marca. Jen. Waldersee 
przybył wczoraj do Friedrichsruhe. Na dworcu 
przyjmował go ks. Bismark. Następnie odbyła 
się wspólna przejażdżka i wspólny obiad. Wal- 
dersee odjechał wieczorem. 


w opiekę wzięły instytucye kredytowe, bierze u-, 
dział bank francuski z kapitałem 60 milionów 
tranków pod pewną rękojmią. 

Durban, (we Francyi południowo-zachodniej) 
12 marca. Biuro Keutira donosi, że władze por- 
tugalskie w Beira odebrały angielskiemu towa- 
rzystwu łowieckierau broń, zapasy żywności i 
dwie łodzie rzekomo z powodu, że towarzystwo 
wykroczyło przeciw portugalskim przepisom. 
Dwaj Anglicy, powróciwszy, opowiadali, że znę- 
cano się nad mimi, że 24 godzin pozostawali bez 
jadła i wody. Reszta członków towarzystwa po- 
zostaje również bez środków do życia 

Lizbona, 13 marca Wzdłuż całego wybrzeża 
portugalskiego szaleje burza. 

Londyn, 13 marca. Burza przedwczorajsza wy- 
rządziła ogromne szkody. Rozbiły się dwa okrę- 
ty, sześcin ludzi zginęło, rozbiła się także łódź 
z 24 ludźmi; wiele okrętów rybackich mie wróci- 
ło do portów, los ich jest wielce wątpliwy. We- 
dług dotychczasowych wiadomości zginęło razem 
60 osób 

Wczoraj szalała znowu zawieja śniegowa w po- 
łudniowej Anglii i w Walii. 

Londyn, 13 marca. Biuro Reulera otrzymało 
telegram z Chili, donoszący o zaciętej walce wojsk 
rządowych z wojskami kongresowemi Te ostatnie 
miały odnieść zwycięstwo. Rząd Uraguayu miał 
proponować od siebie pośrednictwo obu sironom 
walezącym. 

Rzym, 13 marca. Twierdzą tu, że przyczyną 
pogorszenia się stanu zdrowia u Napoleona, o 
którem donosi Fanfulla, jest wzruszenie, którego 
chory doznał, gdy ks. Wiktor nagle wszedł do 
pokoju ojca; tenże kazał synowi w największem 
rozdrażnieniu natychmiast się oddalić. 

Wiadomość, jskoby księżna Klotylda była z 
wizytą n papieża, pozbawiona jest wszelkiej pod- 
stawy. 

Rzym, 13 marca. Stan zdrowia księcia Napo- 
ieona budzi coraz większe obawy. Fanfulla do- 
nosi, że książę Wiktor nie był jeszcze przez ojca 
przyjmowany. 

Rzym. 13 marca. Stan ks. Napoleona jest wiel- 
ce niepomyślny; w nocy miał chory gorączkowe 
majaczeuie. Katastrofa zdaje się jest nieunikniona 
1 bliska. Król Humbert odwidził go dzisiaj rano 
i był u niego dwie godziny. 

Belgrad, 18 marca. Klub radykalny stawia 
„kandydaturę teraźniejszego wiceprezydenta skup- 
(czyny Katiecsa na prezydenta Milovano- 
Vica na wiceprezydenta. Wybór odbędzie się 
jutro. 

Minister spraw wewnętrznych zarządził surowe 
środki ostrożności przeciw pozostającym bez za- 
robku podejrzauym indywiduom i nakazał wy- 
dalić wiele osób, pochodzących z Czarnogóry, Bo- 
„śńi i Hercogowiny. 


' 


Kursa telegraficzne. 
cz gieldzie wiodenwirieoj 


dnia 18 marca 1891 roku. 
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Fulardy czysto jedwabne drukowane 1 złr. 
20 et. do 4 złr. 65 ct. za metr (około 150 ró- 
żnych gatunków], wyseła sztukami lub kawałkami 
franko i oclone skład fabryczny G. HENNEBERG 
(e. i k. dostawca nadworny), Zarich. Wzory od- 
wrotnie, wyseła się list z marką 10 et. 
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AUGUST RACZYŃSKI 


Dom Bankowo-iKomisowy, Kantor wymiany 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 48 Linia A-B. 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
łaakawe zlecenia z prewincyi załatwia się edwretna peczią. 
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NOWA Rg FORMA 


Kraków, 14 Marca 1891. 


Nakładem 


G. Gebethnera i Spółki 


w Krakowie 
wpuści dzieło pod tytułem 


„Jezus Chrystus” 


przez 
Ojca Didon’a 
w przekładzie 
JE. ks. biskupa Kossowskieqgo, 
w wytwornem wydaniu in 59 maj. 

Cena prenuuieracyjna: 3% zerzytów po 
30 cni. Za całość z góry 5 złr. 046 cn*. 
Po wyjściu dzieł» cena zostanie po wyższona 

Zeszyt pierwszy wyjdzie w marcu h. r. 

Prenume atę rajdogodniej nałtsyb.c wprost do 
ksiegarni G. Glebetknera i Spółki w 
Krakowie. Milki 146 
OOOO 22 Q>O|COO> 1702 |» Erg 
Poszukujemy ziuiiego 
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do prowadzenia 
maszyny parowej. 
Załoszenia przyjmuje: Baro fe Q 
[o bryczne firmy Bernard Libau 
Ô i Spólka w Podgórzu. 
DOO>CCECCCO©E>>>©>0© 


Masio. poszukiwane. 


Kupujjmy każdą ilość świeże» 
go masła i placimy najwyższe 
cemy. Żyło ui: trzy muje Gy S- 
sllitgę, EEbhRacdt & Co. 


Em 


C aa E an 


+ 


WOQOC>C 


r. 


"NF" > 


Er 
Kg R 


WW 
-na 


1. Rynek, Sukiennice, 43. 


wielki kandel mastiem. JMKON1ĘS- k 2. Bracha. 10 
SEEBĘE =. SĘ M 3. Św. Tomasza, 6. 
L. 6,7 N 4. Plac Nzczepańs, 7. 
1N si 5. Piasek, 18 
onkui me y 6. Krupnicza, 22. 
Celem obsadzenia posady bue i w. Garncarska. 25. 
downiezege przy Magi-jH S. Karmelicka, 46. 
stracie miasta Podgórza A 9. Piasek. 1. 
rozpisuje się niniejszym konkurs ||, go, Zwi yaler 16. 


do dnia 830 marca b. r. 

Z posadą tą, przez rok prowi- 
zoryczną, £ prawem uzyskania po 
upływie roku stabilizacyi, połączo- 
na jest płaca roczna 1200 złr. a. 
w, z 109%, dodatkiem na mie- 
szkanie. 

K.ndyduci na tę posadę winni 
się wykazać świadectwami z odby- 
tych nauk technicznych na jednej 
Z politechnik państwa austryackie- 
"go, tudzież koneesyą na wykony: 
wanie budownictwa, oraz odbytą 
w tym zawodzie praktyka. 

Z Magistratu miasta Podgórza, 
dnia 24 luteo 189. r. 562 5 5 
EG "=" WNN, 
Zadne wzory dla prywatnych ode 

biorców gralia i framco. 
Jessore dsręd nie bywale próbki w 70= 
szytach din krawców n efrankownne 
ı tylko za uiszczeniema 20 rir., któ- 


re pe uskuteeznienin zamówień bierze nig 
w rachusę. 


Materyo na ubrania. 


Pernwian i Dosking dla Wielob Ducho- 
wieństwam, przepizłne matsrye ua uni- 
fermy dla s. k. mrzędni:ńw, także 
dla weteranów, straży sgniowej, 
gimnastyków, służby, 'ukua na bie 
lara i stety do gry, sa niepreemakal- 
ne myśliwskie mbraniu ' mate» 
rye de prania, Picdy pedróżne 
cd $—'4 zir iw. 
Kite shee kupować prawdziwą mia- 
jące wartość, dobre, trwałe i 
enyste wełniane tewary zuhien= 
me, a nie tanie Bzmamty, które ze wszech 
stron oflarują i któr nie opłacą się nawet xa 
robotę krawiecką, niroh zwróci się do 


Jana Stikarefskye go w Bernie, 


Największy skłąd sukna na Avstro Wegry. 

W moim stałym składcie ua ''„ miliona 
zir. w. a. i przy moim światowym interesie 
jest rseczą samą przez się Erozuiniału , Że 
wiele resztek pozostaje, każdy zdrowo my- 
śiący człowiek musi srozamiee, ża z tak ma- 
łych resztek I edeinków żndnyeh próbek wy- 
syłać nie można, ponieaaż przy ro<ayłco ke- 
tek zamówień na próbkk, w:rótee nichy nie 
zegtałe , jesito przeto ezystem oszustwem, 
jeżeli firmy handlowa sukna pomimo to in-| 
serują o resztkach I edolnkach, glyż wtych 
wypadkach edelnki próbek są z catych sztux | 
a nie z resztek ; zamiary tego rodzaju p9- 
|=» dębie są aż nadto zrozumiałe. | 

esztki, nisprzypadające do gustu, odnie 

nia się, łab pieniądze rwraca się. Barwa, dlu- 
 gom6 i cenę należy podać przy zamawianiu | 
 resztok. 356 9 24| 
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11. Zwierzyniee, 15. 
12. Wolska, 28. 


Firma „Lux“ 


(Br. Borkowaki) 
Kraków, ul. fertrady 7. 


Sklep parter. | 
Kamiór li piętro. 


Maszyny do szycia 
wsselkiek systemaów 
najlepsze , poręozone , eony miebywale mi- 
zkie, np. noima Singera Á., rodziana, 
przemysłowa, udeskonalena, wran z wsnelkismai 
dodatkami i aparatami. z $-letnią peręką, tylko 
R© rtr. (zamiast 68 ułr.) 
Tytania LV., krawieoko-sz0Wska , od S5 
Zir., wszelkie inne stoesunkewe. Na prewineyę 
wysyła rię ma zaliezką pe odebrania sndatkn. 
Agentów i zestąpców na osły kraj i Króle- 
stwo Polskie potrzeba. 174 49 800 


MIKF.A.D 
aparatów, przyberów, przyrządów, 
materyałów i wszelkich petrzeb do 


fotografii 


dla pp. zawedewych i amnterów fotografów. 
Ceny najniksne. 
Nowy aparat maigawkowy „Lax“, 
korapletny, poręceany, odl B4 młr 
Płyty „Apelle'*, papier platymo' 
wy, chemikalia Meroiera i t. p. 
Laboratoryum dla pe. amatorów. 
LIus-Borhowsiei. 
z Kraków, ul. Giertrady, 7. 


TRAWA MIODOWA 


(Holens lamatus) 3:3 8 30 
nasienie Świeża i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liene, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko- 
rzec wras z workiem kosztuje 4 złr., przy 
zakupnie naras 10 kercy dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskuteernia J. Bnl- 

sicwicz, skład nasion w Bochni. 


Uwagi godne. 


13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 

19. 

| 20. 

' 21. 

| 22. 


24. 


| 23. 
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BANK RO 


przyjmuje zamówienia na wszelkie nasiona w najlepszych jakościach , ze 


kókurndzę pastewną „Piznoletto*, Koński ząb 
 węgiersici I oryginalny amerykański „Wirgi- 
nis, buraki pastewne oryginalne i krajowej r5 : 
, dukcyi, dalej koniezynę czerwoną, białą i szwedzką, 2 


mmi Parowej 
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Wiślna, 9. | 25. Jagielleńska, 36. kj 
BRajsku, 5. | 26. Filorynńska, 43. a 
Czarnawieś, 59. 27. Kleparz, 6. H 
Mikołajska, 6 28. Kliecpar:, 7. sd 
Szpitalna, 24. 29. Kleparz, 11. g 
Sienna, 18. 30. Warszawska, 7. + 
We:ola, 1. B1. Pędzichów, L. 4 


32. Mulak, 45. 
33. Krowoderska, 74. 
34. Krowoderska, SS. 
35. Długn, 4. 
36. Dinga, 8. 


W esola, BG, 
Lubicz, 5. | 
Gredzka, 43. | 


TESE 


nE ag 


Grodzka, 60. 


Szewska, 6. 663 12 U 


na: 


GOOO 


ICZY we LWOWIE 


0: 


zw: 


N 


PEAT Te 


zbioru 1890, w miarę zapasów., jakoto na: 443334 


tke, łubin, wykę itp 


s, _ Łupełnych urządzeń 


"2  ceQielń zarowych, fabryk Wyrobów 
6. glinianych, fabryk cegły falcowanej 


dostarcza jako długoletnią specyalność 
w trwałem i najdoskonal. wykonaniu 


Louis Jäger 


Fabryka maszyn 3084 


Kolonia — Ehrenfeld. 


Pigułki przeczyszczające 
(pilulae laxantes mariaz.) 
Wolne od szkodliwych składników, 
przyjemny pomocniczy srodek przy miere- 
sularnym stolcu, zatwardzenin i zid wani- 
ktyci dolegliwościach czewa daje rykoju 
wielka wziętość, rozliczne mswanmie, jl 
również w.elostronne de 
Bezpośrednie i łagodne dzia 
i rżnięcia w brzuchu. Prawdziwośc stwierdza poboczna m 
Cena pudełka 20 cent., zwoj z* pudelek l str. Z) I) 
wysyłką należytości kosztuje wraz « bezplatną przesyłką zwaj 
złr. 1.20. 2 zwoje zir. 2.20. 3 zwoje zir. 3.20, 
Aptakarz C. BRADY. Kromieryż (Morawa). 
Składniki są wymienione, 


Do nabycia w apiekach. 


jk 


202 6 10 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z BDZAKŁADU JAZDY 


ważny od I paździeruika 1890 r. 


(Wysyłka tylko za pobraniem, Gs E i a o0 Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazi do Krakowa (Podgórza): 
nad 10 xir. franko. Si 4 Paw wię © 170—1890|615 rane (pse. mięszany Nr. 7) 5:42 rano (poe, osobow. Nr. 317) 
Korespondoncya w polskim, ezeskim, niemie || 5 eykaty w cukrze . . 6.80 z Krakowa (k. K. D.) P dg do Podgórza - Bonarki 
okim, węgier, włoskisa i francuzkim języku. || 5 ` daktyli najeelniejszych 7.40|6:36 „ (poe mięsz. Nr. 354)|dp Oświęcima, 556 „ (po. osobow. Nr 317) a SeA 
: 7 d|5 „ daktyli eeinyeh . . . . . 3.4) z Podgórza - Plaszows(| Wiednia | Ge „ilu góiza: BAe EZOR MAS (1, eoa 
F 5 „ kawy Ceylon najeelniejszej . 10— |650 „ (poe, miee, Nr. 254) peT, pon il Sa Nr. 2482) Now. S4eżn, 
KRAWAŃW 5 „ kawy Ceylon celnej k 9.50 z Podgorza - Bsnarki Ę dw Krakowa (k. Półn.) 
x z 5 „ kawy Ceylon śradniej . 9—|9— rano (poe. mięsz. Nr. 2433)) do Zewea, 635 , PoE w W 
męskie, jedwabne, letnie w wiel-|5 „ kawy Rio oelnej . 850 z Krakowa (k. Półn.)| Zwardonia, waj as: m 
kim wyborze. Oraz 28 19 0 5 „ komwvotów 6 słoików $ a 9-37 „ (poe. gs AR 312 PEER 10:19 i 7 A oś "WO 
` 4 ye gł 6 „ karfołów . = 1.60—1.90 z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza BRP e E Wiedni 
parasole jedwabne laski 5 „ migdałów wybierauyeh . 1.80|yg59 (pos. esobow. ~ 512) [Ortona Chy- |1035 „ Mae © R M Ga mik 
J p |5 „ migdałów eelnysh . + | GE GE z Podgórza - Vonarki | rowa, Stryja. p ; N 244, Zy wen. 
A k : 5 „ marnelady morelowaj a. Bzz. l iasg Ne. 243: NUDE: EN ag 
tutki do papierosow B „ orzechów włoskieh ber łupki 4.50 2u AE A A do krakowa (k, Półn.) 
firmy Cawley & Henry w Paryżu|j5 » powideł wyboruych a s 210—2.30 | 3.44 (poo. mięsz. (Nr. 356)|4o Oświęcima, 3:47 popoł (rea, na” Nr.311 | z Zwardonia 
5 „ pomidorów gotowanych */, l... . 1.00 s Podgórza - Płaszowa( Wiednia. do Podgórza - Bonaikif, Bielska, 
poleca Magazyn 5 „ poməraûos . . . . . . 1.60—2.— | sg, (poc. mięsz. Nr. 356) 403 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)[Żywea, Stryja, 
Au Bon Marche |5 .„ rotzenków bez pestek . A—=b— " +, Podgórza Bonarki do Krakowa (k. 'ółn.)j Chyrora, 
A 6 „ rodzenków £ pestkami . 3.80 —8.60 , Nr. $ : 413 „ (pos osobow. Nr. 311) Orłowa, 
FILIPA BILE 5 „ rodzenków czarnych |. . 3.70-—4.— | 6'55 wiecz (poe. mięsz. Nr. 2431) do Podgórza-I'łaszowa) Now. Sącza. 
w Krakewie, ulica Grodeka, L. 6. |B + śledzi holenderskieb 40 sztuk . 2.70 z Krakowa (k. Półn)| da Żywca, 8:47 wiesz. (poe. miesz. Nr. 3-7) 
R—MP-GL->——LL—>_kL rod | „ Odi marynowanych , d - 4.30| 732 SK OCE e 318) Kor. Sącza, do Podgórza - Bonarki 
i s 5 „ szmaleu najcolnicjszego . 3.50 -3.90 O PRELE C grows, 06. mięsz Nr. 35 h 
Poszukuje SIĘ 5 „ słoniny solonej 3.50, wędz. lub vapr. 3.76|765 „ (pos osobow. Nr. 818) Stryja. 906 e a a oa z Oświęcima. 
wieriaczn (majstra), który doskonalej5 „ śliw suszonych nejeel. 2 30—23.40 z Podgórza - Bonarki 938 „ (pee. kospiesz. Nr. 2) 
przyrządem kanadyjskim i Fabia-|5 ,„ soczewicy morawskiej 1 30—2 — do Krakowa (k. E M) 
5 


na (z nożyc) wiercić, oraz sam wie- 
żę stawiać petrafń, pod dobremi warunkami. 
Podaaia z odpisem świadectw, jakoteż ebo- 


szynki wędzonej . . B——6— 
nadesłania należytośei za 3 pakieeiki 
434 8 10 


Przy 
potrąca się 30 et. 


enego miejsca zatrudnienia pod P. 25 An- a 
noneen Fxpedition Fłudo1lT Mosse Tomasz Gurowiez. 
in Wien. 325 3 3 Budapeszt. 


Realność w Krynicy 


w pięknem położeniu, biisko zakładu kąpielowe- 
go. jest z wolnej ręki de sprzedania. 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy", 627 8 8 


Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


%pólniczki 


u kapitałem 1006 złr. poszukuje się do 
interesu konfekcyi dainskisj. 64633 
Bliłssa wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


Odjazd z Tarnowa Przyjazd do Tarnowa: 


4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło-|l2'15 w nocy (poe. luięszany Nr. 465) ze Stryja, 


9.54 , 


2-59 popoł. (pociąg osobowy Mr, 418) do Orło- 


wa, Suchy, Żywca. Chyrowa. 

(pociąg osobowy Nr. 420) de Ghyro-| 11-12 przedpoł. (poe. osobowy Nr. 413) z Orło: 
wa, Stryja. wa, N Baoza, Stryja, Chyrowa. 
7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 


wa, Nowego Sącza , Chyrowa, Stryja. łowa, Zywca, Stryja, Chyrowa. 


Czas podany jast według zegaru poszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow,m nabyć można po eenie 5 cent. we wszystkie A 


e. k. sustr. kolei państwowych lub u kondukiorów. b 29 0 


Parier z fabryki braci Fiiałrowskich w Bielsku. 


E 


Aj 
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T 


ranm a 


"BAL 


Polecamy 


659 2 3 


atrzymał i pelcera 


vw Krakovio 


kańska 


„Koński ząb“ 
Rolnik 


poste restante Sanaber. 


zozowy. 


Jak sam sok roślin- 
ny, płynący x brzozy, 
'ażali pich przebije- 
my, znanym jeat od 
kosą ,|| niepamietn. erzasów, 
jako najlepsey środek 
Hj upiękawający ; jeżeli 
jednak sok ton wedle 
przepisu wynalazcy 
tsktanie przyrządzo- 
nym w drodze chemi- 
7 czna, nk balsam, wte- 
dy nabicia prwwie cudownego skutku. 


lub "nne sacdei eista tym sokiem, to już 


która przez lo staje sio bic- 
lutką i delikniną. 11360 
Balsam ten wygładza amarszczki i blizny 
z ospy pozostale na twarzy i nadaja jej mło- 
docinną barwą; cerze przywraca białość, de- 
likatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim 
czasie piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
aoga, Psiaki i wszełkia inne nieczystości 
cery. Cana słoika z opisem użycia słr. 1°50. 
Dra Fryd. Lengiula mydło Benzoe. vaj- 
przyjemniejsze i najlepsze mydło dla skó- 
ry, własnego wyroba, 1 sztuka 60 cent. 
Do nabycia w Rrakowle w wie W. Radyka, 
we Lwowie w apt. Z. Ruekera, w Czer- 
nlowcach w apt. J Golichowskiego. 
Zamówienia posrtą uskuteeznia W. 
Henn, Wien, X. 


Towarzystwo Kredytowe 
Rękodzielników i Przemysłowców w Krakowie 


rozpisuje konkurs na posadę 
drugiego urzednika 
z płacą roczną 400 złr., do dnia 20 marca b. r. 
K:ndydaci nu tę posadę mają wnieść do kancelarpi Towarzy-twa 


w godzinach ursedowych od godz 10 do 1% przed południem podania 
z wyszczególnieniam potrzebnych kwalifikacyj do tejia posady. 


buraków pastowuych, w wszy- 
stkich gatu»kech , marchwi paste- 
wnej, olbrzymiej, orar nasiona 
ogrodowe i warzywme, wszystkie 
świeże, z gwaraneyą kiełkowania, już 


hendel Edwarda Fuchsa 


mó Świeżn kukurudza amory- 
5513 6 


nadejdzie w połowie kwietnia b. r. 


n fachowam wyżazem wykształceniem i praktyką, 
poszukuja jako kawaler odpewiedniego nmie- 
|) |szewemin. Zgłoszenia pod adresem Relnik 
595 5 5 


| Dra Fr LENGIELA 
Balsam 
br 


Jeżeli pormarojemy wieczorem twarz W 


na drugi dzieńodpuia prawie £ 
nicznncynie łnmpież ze skóry, £ 


EIEZIRENITARETNERANENNENERENEZZIKZEZEREZENCZ jazz 
Zarząd Pieka | 
STAWA 


àg zawiadamia P. T. Publiczność, że w agencyach swoich poniżej wymienionych, 
sprzedaje następujące gatunki chleba po cenach stałych. 


1. Chleb pszenny. 

2. Chlieb pszemno-27 timi w dwóch 
gatunkach Nr. A i r. ©. 

3. Chleb czysie-Zytimi. 

4. Chieb Grahama. 

B. Chleb razowy żytni. 


Na każdym bochenku znajduje się marka ochrouna zarejestrowana. 
Agencye zaopatrzone są w tablice z napisem: „Sprzedaż pieczywa 
z piekarni parowej Gustawa Barucha w Podgórzu”. 


Agencye znajdują 


RASPAREA. 


l „biór Ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych 


w Królestwie Galicyi I Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. — Pedręeznik dla 

organów e. k Władz rządowych i Władz autonomicznych. Wydanie trzecie poprawne i po- 
ranożone. 6 temów 25 złr., egzemplarz oprawny 39 słr. 3 

Dla Szanownych Prenumeratorów , którzy dawniej abonewali i nie odebrali jeszcze 
tomu VI. wzmiankowanego dzieła, zniża się cena tego temu z 6 złr. na 
tylko < młx. jak długo starczą egzemplarze. Dlatego upraszamy o niezwłoezne 
zgłoszenie się do podpisanej księgarni, posiadającej dzieło powyższe na głównym składzie. JĄ 


Seyfarth & Czaykowski 


zi 


„AE 


x 


Dyrekoya. 


Nasiona Notaryusz w Dobromilu 
poszukuje 647 3 3 


rutynowanego koncypienta. 


Peszukuje się 
a 
komptoirzysty 
biegłego w języka polskim i niemieekim w mo- 
wie i piśmie. — Zgłossonia pod R. W. 30 
poste rostente Kraków. 613 4 5 


Biuro wywiadowcze 
ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
poszukuje taraz 190 5% © 


praktykanta Kospodarskiogo 


z ukończoną szkołą rolniczą i 


ekonoma 


z chlubnemi s~isdeetwami. 


Potrzebna jest 


panna starsza 


(pierwszeństwo ma sierota) de wyręczenia pani 
w gespodarstwie domowem i w in- 
teresie praemyzłeowy m. 628 2 3 
Zgłoszenia przyjmuje piekarnia Stani- 
sława Bartla, nl. Si- naa, 3. 


Pierwszy wiedeński specyalny 


aktad czyszczenia 1 odnawiania kbiorów 
ęskich | damskich, Railermów | wszel- 
Lich materyałów modiych 


poleea się Ssanewnej P T. Pubheznabei pray 


ul. Grodzkiej, L. %. w Krakowie. 
Cenniki ma żądanie franao. 499820 


Sadzonki i nasiona leśne 


starannie opakowane rozsyła za zaliczką poczto- 
wą lab koleją : 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


Nasiona sosny | złr. 35 et, świerka 75 ct., 
modrzewia 90 et. za 1 fant == ||, kilogr 

Sadzonki sosny l-rocz. 50 ct; świerk 2, 
8$ i 4 letn' 1 złr., 1złr. 50 ot. i Szłr.; modrzew 
2, 3 i 4 letni 2, 2:80 i B słr.; 4-letnia elszyna 
i brzerina po 4 słr. za 1000 sztnk. 

Grategus (Biała olerń na żywopłoty), 4 letnie 
||dęby, dziczki gruszek | jabłek po 1 złr. zm 
100 axtuk. 558 5 20 


Wielmożna Pani! 
skiej doświadczonej pomady na włosy. 
telimożna Panna Aria Usillag | 
Jej sławnej pomady. 


Graz, Hofgasse. 


tai nomańy A słoiki. 


Świadectwo 


Wielmołna P. Anua Czillag, Budapest 


mym adresem ża pobraniem pocztowe. 
Ksiąśe Fr. Auerspery:. 
iel. P. aana Usilluż Budapest. 


prosi 
Hrabia Few Conrey, Wiedeń, 


Bakony Set. 
Pani Anna Csillag i Sp. Bndapest. 


nałej pomady na włosy, 
Hrabia Em. Essterhtay son. 


Za pobraniem paestowom proszę o słoik Pań- 

iirabtna Anna Wurmbrand, Biokfeld. 

Proszę m. odwrotnie nadeniuć jeszeze słoik 
Dr. Aleksander v. liepauer, 


Wielm. P. Anua Csilixg, B adapest. 


Bądź pani ła-kawa przysłać mi wyprobowa 


Jalób Girady ©. Ebenstetń, Trient. Tirol 


Pani słynnej pomady na włosy jeden słoik 


CH 


ja Anna ©sillag 


¿ mulini 185 oentymetrów długlmi, ozarodziejsko olbrzymiomi włosami, kióre usyskałam wskutek 
14 miesięesnego używania mejej przezemnie wynalexionej pomady, mam jedyny środek przeelw 
wypadania włosów, do przyspiessenia poroztu tychże, wzmoenienia korzeaków, n mężczyzn przy- 
spiesza on pełny, silny porost brody i nad»je już po krótkiem utysiu włosem na głowie I 
dzie, unturalny połysk i bujność i zachowuje je przed wczesnem peaiwieniem, at do późnego 
wieku. Pomada ta odnawia łycie, silẹ i warost włesów i jest nieporównanym środkiem tak, iż 
po użycia jednego słoika, już jest w istocie dostrcegalnym skntek; z powodu swoj doskonałeści 
powinna się pomada Anny Csillag w każdym znajdować domu. Cena słoika | złr. 1 2 mr. Wy- 
syłka eodzień po nadesłaniu nalożytonei, albo za pobraniem w eałym świecie. 


csillag & Comp. 
Mudapcat. Hönigsgasse, 72, 1. Stock, 


doką:! wszelkie zamówi nia należy stosować. 


bro- 


114 15 20 
| Wielmożna Pani! 
Upraszam najuprzejmiej o łeskawa przysłanie 
Jej wybernej pomady za pobraniem, 
Qutde hr. Starhenberg, Kiivóso. 
Panowie Usiilag 1 Sp. Budapest. 
O potwó,rą przesyskę słulka Pauów pomady 
rosi 
i Ksieśna Caroltuth, ' othen (Anstalt) 
Wiel. Panna Anna Usiltmę Butapest | 
Proszę mi żwiotną peeztą 2 xłoiki Jej wy- 
bornej poruady wysłać. 
Ludwika Schvenk v. Iietndorf, 
żona ©. k. kapstaua, Praga. 


publ. analizo-choimiezneko laboraioryum I instytutu politeshni- 
einego dyrektora Dra Th. Woraer w Wrocławiu: „Pomada na 
włosy i porost brody Ćs'llag Anny jest kompozycyą najlepszych materyj tiuszezowych « rxtrakiami 
z roślin przygotowanami w sposób odprwiadni sztuce których dzialanie wrmacniajzee włosy, 
i pobudzające emynność skóry głowowej po więższej ozęśzi już umiejętność rkoustatowała i używa 
dlatego ze skutkiem jnkarska praktyka w eh?zohach włosów". 
ervi jest wyborna. Hośziowy atosunek daje Gwiado:two, że przy preparowaniu fabrykotu służą u- 
imiejętue doświndezenia za podstawę”. „Mogę przeto z pełnem przekonaniem bomadę na porest 
włosów panów Csillag i Sp. w Budapeszcie zernać jako rzeczywisty mieszkodliwy fabrykat, 
To moje orzeczenie jestem gotów na życzenie zaprzyslądz". Dyrektor politechniczn:go instytatu 
i unalysochemieznego laboratoryam Dr. Th. Werner ra. p. zaprzysiężony ehe:nik i rzeer0żnawek. 


Blatina w Czechach. 


daknkć pajadynezych ingradien - 


Wielee Szanowna P. Anna Csillag, Budapest. 
Słyszałem wiele o wybarnem działaniu Jej po- 


Bądź Pani dobra i poszlej mi wyboruej Twej | mady na włosy, proszę sstem wysłać mi wiel- 
pomady 2 słoiki wraz z przepisem użycia pud|ki słój odwrotną pocztą. 


Z uszanowaDier 
Irabia Władysław Essterhówy sen. 
7 P»nna Auns Cullagł = 
Proszę Pani, zeehciej mi przysłać swej wy- 
bornej pomady jeden słoik. 
Ludwik ©. Eiebig, Reichenberg. 


Wielm Panna Anna Usiliag I 


Swej głośnej pomady na włosy proszę mi prsy - 


Za pobraniem upraszam o Z słoiki Jej dosko- | słać jeden słoik. 


Margrabta Ad. Pallavicini 
Abacj-Szerere. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


